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wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Weigel — Steinbach 

i dzienniki wiedeńskie. 

Nie ma popularniejszej sprawy nad 
walkę z fiskalizmem, ale też nie bar- 
dziej nie drażni centralistów, niż jej 
poruszenie. Że fiskalizm austrjacki co- 
dziennie tysiączne sposobności nastrę- 
cza do walki z sobą, obudza niechęć, 
narzekanie i skargi, to wiadomo po- 
wszechnie, bo system jego zastarzały, 
zły, nie licujący ani z wymogami no- 
woczesnej administracji ekonomicznej, 
ani z aktualnymi słosunkami społe- 
czeństwa; jest on dotąd biurokratyczny, 
a jako taki jest anomalją w państwie, 
które zdarło z siebie biurokratyczną 
rutynę. 

Walka z tym systemem konieczna, 
bo nie unikniona, dopokąd fiskalizm 
na nowe tory nie wejdzie, ale powin- 
no się do walki występować z bronią 
właściwie dobraną, aby nie doznać 
klęski i nie paść, jak rycerz turniejo- 
wy wysadzony z siodła. 

Dr. Weigel był niestety takim z sio- 
dła wysadzonym rycerzem. Zamiast 
uderzyć w system i wykazać jego wa- 
dliwość, zamiast cios w piersi zadać, 
trzepnął po rękawie i w Wiedniu 
oskarzał galicyjskie władze skar- 
bowe, a raczej ich naczelnika. Zamiast 
uzbroić się w zapas argumentów zasa- 
dniczych i rzecz illustrować cyframi 
najświeższej daty, poseł dr. Weigel za- 
bawił się w kazuistykę i nie wyjrzał 
po za r. 1880. Taką niezręcznością, 
takim prawdziwie zdumiewajacym w 
ustach jego  dyletantyzmem, -poseł 
Weigel fiskalizmowi nawet sinica nie 
zadał, ale za to skompromitował sie- 
bie, a wrogim dla kraju żywiołom dał 
sposobność do napaści. 

Zwęcznie skorzystał minister Stein- 
bach z niezręczności posła Weigla i 
zamiast bronić siebie i systemu fiskal- 
nego, bronił p. Korytowskiego i Ga- 
licji. Że to było zręcznie, politycznie, 
to prawda; ale doniosłość sprawy wy- 
magała głębszej odpowiedzi. 

Pan minister Steinbach dobrze wie- 
dział, o co idzie, ale nie brał sobie do 
serca zarzutów przeciw fiskalizmowi, 
jeno zarzuty przeciw p. Korytowskie- 
mu wymierzone. Udawał, że niewie co 
w tabakierze się mieści i o tabakierze 
mówił, a nie o tabace. 

Tryumf nie długi, nie stały. Już pre- 
zes Koła polskiego wyłamał wiele liści 
ze zwycięzkiego wieńca p. Steibacha, 


a zapewne ktoś od p. Weigla zręczniej- 
szy zamieni chwilowy tryumf p. Stein- 
bacha w klęskę, jeżeli nie ministra, to 
systemu fiskalnego. 

Niefortunne wystąpienie posła Wei- 
gla powinnoby nas ostatecznie prze- 
konać, że wzywanie interwencji obcej 
w sprawach kraju, kończy się zawsze 
albo sromoiną klęską, albo najazdem. 
Nie najechała nas tym razem Moskwa, 
jak ongi przez Targowicę wezwana, 
ale najechały dzienniki wiedeńskie la- 
tarskim zagonem. WN. Fr. Presse o- 
świadczyła nawet, że Niemcy muszą 
nieść na nowo cywilizację na Wschód 
czyli do nowego kraju, bo jeżeli we 
fiskaliżmie w Galicji takie nadużycia, 
cóż dopiero w administracji, w sądo- 
wnictwie, w szkolnictwie! Jeżeli fiska- 
lizm — powiada N. Wr. Presse — do- 
tąd centralistycznie urządzony, tak się 
wypaczył w Galicji, jakżeż wypaczyć 
się musiała administracja kraju, sądo- 
wnictwo i szkoła, obdarzone autono- 
mją ? 

N. Hr. Presse nawoływa, aby ode- 
brać Gruicji wszelkie prawa autonomi- 
czne. Otóż musimy odpowiedzieć X. 
Ir. Presse to, czego p. Weigel nie po- 
wiedział panu Steinbachowi. Fiskalizm 
jest zły w Galicji nie mimo tego, 
że jest centralistyczny ale właśnie dla 
tego, że jest takim. Jest on zły w 
Galicji, bo złym jest w całem państwie; 
jest on zły nie dlatego, że p. Kory- 
towski jest na czele władz skarbowych, 
ale dlatego, że pan Korytowski musi 
używać systemu z Wiednia narzucone- 
go, że zastał maszynę fiskalną sfabry- 
kowaną przez centralistów, skrzypiącą 
i szarpiącą i dopiero zwolna napra- 
wiać ją musi. Fiskalizm jest złem au- 
strjackiem, a nie galicyjskiem. 
Ze poseł galicyjski p. Weigel o 
Galicji mówił, i czepił się władz 
wykonawczych galicyjskich, 
a nie syslemn austrjackiego, 
centralistycznego, to było błę- 
dem z jego strony taktycznym, bo wo- 
bec takich przeciwników, jak cały za- 
stęp  centralistyczno - liberalny, trzeba 
być zawsze na perfidję z ich strony 
przygotowanym. Perfidją też jest wy- 
stąpienie dzienników wiedeńskich i ono 
też najwymowniejszą jest odpowiedzią 
na pytanie, jakie Plener sam sobic za- 
dał na zgromadzeniu swego stronni- 
cłwa, gdy mówił: Za co nas nie- 
nawidzą inne stronnictwa ? 


Ciężary publiczne i rolnictwo. 


Kmigracya ciągła, chroniczna, czy to 
ruskiego ludu za kordon, czy polskiego do 
Ameryki, wywołała dyskusję polityków i eko- 
nomistów, dyskusję, która zapewne nie wy- 
czerpie się prędko i nie skończy doraźnie, 
bo natura rzeczy, faktyczne stosunki, będą 
ją wciąż podniecały i przedłużały, dopokąd 
nie ustaną przyczyny emigracyi. Aby je usu 
nać, trzeba je pochwycić; rzecz to nie ła- 
twa, bo tkwią vne głęboko w ustroju spo- 
łecznym, w stosuukach ekonomicznych, wy- 
tworzonych w ostatnich dziesiątkach lat. 
Kwestja socjalna kułakiem bije w społe- 
czeństwo, ale już i druga kułak zwija, a tą 
drugą: kwestja agrarna, wyrastająca dość 
szybko. 

Istolnym, prawdziwym, realnym mają- 
tkiem społeczeństw jest ziemia. Niezwykły 
rozwój komunikacji, wzrost przemysłu, wy- 
tworzenie papierowego akcyjnego kapitału, 
zdeprecjonowały, jeżeli nie wartość ziemi, 
to jej rentowność i zmiażdżyły stan rolni- 
czy. Gdy rentowność kapitału w obrocie 
handlowym, przemysłowym lub giełdziar- 
skim, bez porównania przewyższa rento- 
wność kapitału w ziemi zawartego, musi 
z nałury rzeczy usuwać się kapitał z ziemi 
i szukać oprocentowania stokroć zyskowniej 
szego. To też na stu takich, co chcą sprze- 
dać majątek ziemski, znajdzie się jeden, co 
go chce kupić, więc trzyma się ziemi ka- 
żdy, kio musi, a że ona nie może potrzeb 
jego zaspokoić, traci się zwolna kapitał i co- 
raz więcej wydziedziczonych. 

Dodajmyż do tego, że ciężary publiczne 
głównie zwalają się na barki rolnika. Wa- 
lory albo nieproporcyonalnie, lekko, pro- 
tekcjonalnie opodatkowane, albo usuwają 
się od podatku, gdy ziemia usunąć się nie 
może Właściciel kamienicy, jeżeli nie ma 
lokatorów, podatku nie płaci, a jeżeli zniża 
cenę mieszkań zniżają mu podatek; prze- 
mysłowiec, giełdzista, płacą podatek od rze- 
czywistych korzyści, ale roinik choćby 
miał „jedno ziarno z Mizech kłosów”, ¿zy 
urodzaj, czy nieurodzaj, musi płacić od zie 
mi, a nie od zysków, które ona mu daje, 
musi nawet wledy płacić, gdy ziemia daje 
mu straty. skoro zboże ma cenę niższą od 
wartości produkcji. Właściciel większych 
posiadłości, może zdobyć jakieś uboczne do 
chody przez zaprowadzenie przemysłu rol 
nego, ale drobny rolnik, bez kapitału za- 
pasowego, ginie i zginać musi, jeżeli te sło- 
sunki potrwają i gospodarstwo rolne będzie 
zbytkownym sportem wielkich panów, jak 
trzymanie koni wyścigowych, urządzanie par- 
ków i t. d. Tu i ówdzie będą oazy rolni 
cze pośród pustyni odłogiem leżących z:em, 
których nikt uprawiać nie zechce. Drogi że- 
lazne będą łączyły wielkie ogniska przemy- 
słu i handlu, wielkie miasta, ale będą wio- 
dły przez bezludne, zdziczałe odłogi. Oczy- 
wiście, że wówczas i te ogniska zgasną, bo 
gdy nie stanie rolnictwa, i rolników, nie sta- 
nie soków żywotnych dla miast. 

Jużcić nie będziemy zapewniali, że to już 
czemprędzej, dziś, jutro nastąpi; wierzmy 
nawet, że nie nastąpi, bo stosunki wcześniej 
zmienić będą s.ę musiały, zanim się społe- 


logiczne konsekwencje musiałyby takie być, 
a nie inne, gdyby rzeczy radykalnej zmia- 
nie nie uległy. Oło już dzisiaj w Prusiech 
mamy przedsmak tego, coby kiedyś nastą 
pić musiało. Komisja parcelacyjna majątków 
polskich jest w największej stagnacji i jak- 
by ubezwładniona, choćby chciała, opero- 
wać nie może. W roku zeszłym przezna- 
czyła komisja do parcelacji 49.094 morgów 
dobrej ziemi, ale żadnej transakcyi nie do- 
konano, bo ani jeden wieśniak się nie zgło- 
sił. Wiadomo przecież. jak wieśniak chci- 
wym jest posiadania ziemi, jak ją kocha, 
jakim trudem o nią się dobija; wiadomo, 
że warunki nabywania dla wieśniaków nad 
zwyczaj kurzystne, a jednak nabywców nie 
ma. Hektar sprzedaje komisya po 845 ma 
rek w dwunasto hektarowych pareelach. 
Nabywca miałby więc zapłacić 10 140 ma- 
rek w ratach amortyzacyjnych po 406 ma- 
rek rocznie. przez lat 60, poczem zostałby 
panem tej ziemi. A jednak nie ma naby 
wców, bo chłop z dwunastu hektarów (24 
morgów) nie może wydobyć dwustu gulde- 
nów, czyli czterysta marek na opłatę raty, 
gdyż stopa podatkowa tak go przygniata, 
a rentowność ziemi tak mała, że żyjąc naj- 
skroimniej, pracując najgorliwiej, nie ma 
nie a nie z tej ziemi, po zapłaceniu poda- 
tków. 

W krajach przemysłowych, zasobnych 
w kapitał, chłop utrzyma się przy posiada- 
nej już ziemi, bo znajduje zarobek lepszy, 
pewniejszy, ale w kraju jak nasz, gdy zie- 
mia się rozdrabnia coraz bardziej, bo mno- 
żąca ludność nie ma się gdzie pomieścić 
po fabrykach i PROSTE r słowych zakładach, 
nastaje przeludnienie we wsi, chociaż nie- 
ma go w kraju i chłop emigruje. 

Ciężary gminne, powiatowe, krajowe, pań- 
stwowe rosną, a cena zboża spada. Prze- 
mysł, choćby obarczony, prędzej odbije się 
podniesienieni cen swego produktu, rolni- 
etwo uczynić tego nie może, wobec konku- 
rencji z Ameryką, nie dającej się zwalczyć. 
Traktaty handlowe na nie się nie zdadzą. 
Zawarty z Prusami okazywał niejakie dro- 
bne korzyści dla rolnika, ale kroi się trak- 
tat Niemiec z Rosją i owe korzyści znikną 
jak fata morgana. 

Rolnictwo zaczyna już tylko wegetować, 
a cóż potem? Zjawisko w Prusiech z ko- 
misyą kolonizacyjną, będzie się powtarzało 
i z choroby sporadycznie występującej, roz- 
winie się chroniczna, a z niej najslraszniej- 
szy ze socjalizmów, bo socjalizm głodu, na 
który nie poradzą już ani ustawy, ani ba- 
gnety. Obecna debata w parlamencie nie- 
mieckim nad traktatem handlowym z Ro- 
sją, będzie może wstępem do poważnego, 
o wielkim stylu traktowania sprawy agrar- 
nej, a przedewszystkiem do zdjęcia cięża- 
rów z bark rolnika, do zaniechania dal- 
szych faworów dla ruchomego spekulacyj- 
nego kapitału 


L bieżącej chwili. 


Rada miasta Pragi wysłała na ręce po- 
sła dra Engla petycję do klubu młodocze- 
skiego ze skargami na praską pocztową ka- 


Rocznik V 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cat. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI* — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nis zwraca, 


skiego, iż dopiero za interwencją Rady 
miejskiej poczęły na czeskie podania odpo- 
wiadać w języku czeskim. Petycja wzywa 
klub, aby wpłynął na zasadnicze uregulo- 
wanie kwestji językowej przez władze wy- 
konawcze, obecnie bowiem istnieje zupełna 
dowolność i niejednolitość w praktyce odno- 
śnej. 

Rada związkowa szwajcarska raz jeszcze 
przepraszała rzad francuski za skandal ba- 
zylejski, Rada wyraża w umyślnej nocie 
nadzieję, iż Francja zechce sprawę uważać 
za załatwioną. Tymczasem nowy zatarg już 
wszczęty. W Neuenburgu podczas strejku 
poturbowano jakichś zecerów, którzy do 
związku fachowego nie należeli. Zecerzy ci 
są z pochodzenia Francuzami. nde irae! 
Stąd nowa interwencja ze strony szczegól- 
nie drażliwej w tej chwili dyplomacji fran- 
euskiej. 

Figaro zapewnia, iż słynny czek panam- 
ski, opiewający na kwotę pół miljona fran- 
ków, o którego odbiorcy nie chciał? An- 
drieux zeznawać, wypłacony był Rafaelowi 
Bischofsheimowi,  deputiowanemu Izby i 
członkowi Akademji. Nie świadczy to by- 
najmniej, sądzi Figaro, o przedajności Bi- 
schofsheima. Bischofsheim pozostawał w cią a 
głych interesach z Reinachem i łatwo być 
może, iż kwota pół miljona złr. była spłatą 
jakiejś należności ze strony banku Reina- 
cha. 

Juljusz Ferry wyraził się do jednego z 
interriewujących go dziennikarzy: Uchwała 
grup republikańskich senatu jest dla mnie 
ządośćuczynieniem, jakiego nie oczekiwa - 
łem. Senat nie wiele sobie robi z ciążące- 
go na mnie zarzutu niepopularności. Czują 
senatorowie, iż posiadam dłoń silną, i że 
jestem człowiekiem, jakiego w chwili obecnej 
potrzebuje ojczyzna, człowiekiem, który umiał 
by podtrzymać urok władzy. | 

Sprawa dyet poselskich w Anglji nie 
schodzi z porządku dziennego. Daily News 
oświadczają się za wprowadzeniem dyet. 
Byłby to sympłomat ważny, dowodziłby 
bowiem, iż Gladstone gotów w końcu przy- 
chylić się do projektu radykałów. Daily 
News zaprzeczają, jakoby Gladstone pył 
się już stanowczo w tym lub owym sensie 
oświadczył. PL, ez 

Wniosek rządowy, zakazujący przez czas 
pewien stwarzania nowych prebend w Wa- 
Jji, przyjęła Izba gmin, odrzuciwszy rezolu- 
cję Gorsta (czytaj telegramy) 301 gł. prze- 
ciw 245 gł 

W dniach najbliższych odbędzie się wiel. 
ki meeting radykalny, który poweźmie od- 
nośną rezolucję. Radykałowie żądają 300 
funtów szterlingów rocznej pensji dla k a- 
żdego członka Izby gmin, bez względu 
na zamożność Labouchere bronić będzie ` 
pomysłu nieco odmiennego. Dyety miałyby ~ 
być zapłatą dzienną, w kwocie 15 szylin- 
gów dziennie. Deputowany miałby przytem 
bilet wolnej jazdy z Londynu do swojego 
okręgu. 

Interesującą dla czytelnika rzeczą będzie 
niewątpliwie dokładniejsze obeznanie się z | 
słynnym bilem homerule. 

W szczegółach wyglądałby, jak nastę- | 
puje: 

Od dnia oznaczonego, w Irlandji prawo A 
dawstwo spoczywać będzie w rękach trzech 
czynników t. j. królowej i dwu Izb, Rady 
ustawodawczej i Zgromadzenia ustawoda- 
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Obraz historyczny W b aktach. 


4) PRZEZ 


TANA m A. FF. Ę: GE. 


(Ciąg dalszy). 
Sierakowski. 

Chwała Bogu! 

Hering (wystraszony). 

Panie Sierakowski — na miłość boską, co waść 
mówisz (ogłąda się niespokojnie). Gdyby tak kto usły- 
szał. 

Sierakowski. 


A niech sobie słyszy. To mi wszystko jedno; 
„raz kozie śmierć*. Niech mnie wezmą, niech zrobią 
ze mną, co im się podoba, żebym nie patrzał na to, 
co się tu dzieje bo się aż bebechy w człowieku prze 
wracają Moskal nam wszedł do kraju, znęca się nad 
nami, więzi, prześladuje mociubdzieju na każdym kro- 
ku, a my nie. — siedzimy jak trusie i pozwalamy so- 
bie kołki ciosać na głowie. 


Hering (ogląda się przestraszony). 


, Panie Sierakowski, na miłość boską — ściany 
mają Uszy. 


Sierakowski. 
E, idź waść do stu djabłów z tymi ciągłymi stra- 


czeństwo samo w taki sposób zadusi, ale | sę oszezędności i dyrekcję telefonu miej- wczego. > 
TEE OO E E A> M O u W O M j 
chami. Takiś to pan patujota, — tak to pan kochasz Jasiewicz. Jasiewicz. 
'aj ? . z * z . Hp |. . . > A 
kraj Widziałem, widziałem. kiedyś w teatrze. Waliłeś Ale teraz już n'e będą, bo się Moskaluszki spo- | 
Hering. pan w dłonie jak z pistoletu. strzegli, że tam do nich są różne aluzje w tej sztuce, 


Ja kocham, ja bardzo kocham kraj, no ale, co 
ja teraz winien. że mnie na odważnego nie uczono? 
1 że jak tylko słyszę takie rzeczy, to mi odrazu tak 
łydki się trzęsą i zęby kłapią, że coś okropnego, bo 
to z Moskalami panowie nie ma co żartować, oni 
mają armaty, wojsko, pieniędzy jak lodu. 


Sierakowski. 


„Ale my tu u siebie, na własnych śmieciach. Ro- 
zumiesz waść? Zeby tak cały naród się ruszył, toby 
śmy ich czapkami zasypali. 


SCENA 5. 
Ciż i Tykiel i kilku radców. 
Tykiel (wszedłszy zatrzymuje się w głębi i słyszy 
ostuinie słowa). 


Ja! — Rychlig gesagt — panie Sierakowski (ści- 
ska mu dłoń). Pan to dobrze rzćkal „Straszny ożog 
w dłoni, gdy kto swego broni“. Znacie to? 


Jasiewicz. 
Z „Krakowiaków i górali“. 
Tykiel. 
Tak — od Bogusłarrskiego. Ach, co to jest za 
interesantny Stick — a jaka wesola (śpiewa) Stala 


panna nad strumykiem i nazwala Jaśka bykiem — 
ha, ha, ja się grubo śmiał z tego historja. 


Tykiel. 


Szecki mi bili aplauzy. Es war algemeiner Bei- 
fal. Ale bo to jest ekscelentny kawalek. Jak go będą 
jeszcze dawali, to ja biorem moja żona, moje żeci, 
szecko — sie sollen alle Freude haben. 


Jasiewicz. 


Nie będą już tej frajdy mieli. 


Tykiel. 
Warum ? 
Jasiewicz. 
Bo Krakowiaków grać zabroniono. 
Tykiel. 
Kto zabronila? 
Jasiewicz. 
A któżby, jak nie Moskale? — Igelstróm. 
Tykiel. 
To nie może być, to nie śmie być — pan se 
milasz, panie Jasiewicz. —- Przeca ja sam widzial na 


swoja oczy moskiewskie lejtnanty i majora, jak oni 
se bawili w tyjater na te sztuka i wołali: fora, fora. 
Hering. 


I muzyki wojskowej także grywają różne marsze 
z tej sztuki. 


że ci górale napadający na krakowską ziemię, to niby 
nieprzymierzając... 
Tykiel (smiejąc się). 
Ha, ha, verstanden. 
Hering (wystraszony oglądając się). 
Panie Tykiel, na miłość Boską, ciszej... 
Jasiewicz. 


To też Moskaluszki zlękli się, żeby ta sztuka nie 
stała się przypadkiem uwerturą do rewolucji, jak 
„Wesele Figara* w Paryżu, I dlatego ją zahronili, 
i patrjotycznych pieśni z niej śpiewać nie wolno. 


Tykiel (oburzony). 
Kreutzhimmel! To nam nie wolno w naszy wła- 
sny kraj śpiewać nasze patrjotyczne Lieder. 
Sierakowski (klepie go po ramieniu). 
Dzielny z pana patrjota, chociaż Niemiec. 
Tykiel. 


Ja nie żadna Niemiec. Ja tak dobry Polak, jak 
pan, jak wszystkie. Ja nie mówila dobre po polski, to 
wiem; ale ja miala polska serce, ja kochala polska 
kraj, bo ja jeść polski chleb od dwadzieścia roków, 
a moja żona echt Polka, poczciwa szlachcianka litew- 
ska, moje dzieci do polska szkoły chodzi — szecko 
po polski. — Wir sind alle Polen. 


(Ciąg dalsey nastągń). 


yo 


KURJER POLSKI 


Powyżej wymienione instytucje stanowić 
będą o porządku publicznym i administracji 
wewnętrznej w Irlandji, orzekać będą o ka- 
żdej sprawie dotyczącej Irlandji bezpośre- 
dnio lub też pośrednio. Cały szereg spraw 
wyjętym jest z zakresu kompetencji irlandz- 
kich ciał prawodawczych. Nie mogą one 
orzekać o porządku dziedzictwa tronu, usta- 
nawiać regencji, od nich też niezależnym 
jest wicekról Irlandji, przedstawiciel królo- 
wej, acz cj 

Nie mają prawa słanowienia o wojnie 
ipokoju, zawierania traktalów, orzekania o 
armji czy to iądowej czy morskiej. Nie rozdają 
orderów, godności i tytułów. Z innych po- 
mniejszych spraw, wyjętych z zakresu dzia- 
łania, poruczonego parlamentowi dubliń- 
skiemu, zasługuje na uwagę, iż nie posia- 
da wpływu na mennictwo, walutę itp. 

Także działalność czysto prawodawcza 
znacznie jest ograniczoną. Parlament du- 
bliński nie może ustanawiać lub też dotować 
korporacyj religijnych, i odwrotnie ich roz- 
wiązywać lub też krępować w wolnem wy- 
konywaniu praktyk. Ani przywilejów, ani 
ograniczeń narzucać im nie może. Nie mo- 
że nawet mieszać się w sprawy nauczania 
wyznaniowego, ograniczać swobodę zakła- 
dania i utrzymywania szkół wyznaniowych, i 
nawzajem swobodę uczęszczania do nich. — 
Podobnież dobroczynność wykonywana w 
łonie poszczególnych wyznań nie ulega re: 
gulatywie ze strony parlamentu . dubliń- 
skiego. 

Organizacja powyżej wymienionych trzech 
czynników, składających się na „home-ru- 
le“, przedstawiałaby się jak poniżej. 

Zastępca i przedstawicielem korony byłby 
lord lejtnant, uposażony prawem zwo 
ływania, odraczania i rozwiązywania ciał 
prawodawezych irlandzkich, jakoteż i innymi 
przywilejami, przysługującymi koronie. U 
boku miałby lord lejtnant, jako Radę przy- 
boczną, mianowany przez królowę, t. zw. 
komitet wykonawczy Rady tajnej irlandz- 
kiej, rodzaj ministerstwa. Uchwały powzię- 
te przez parlament dubliński za radą owe- 
go komitetu wykonawczego byłyby przez 
lorda lejtnanta sankcjonowane, lub też ko- 
rona zakładałaby przeciwko nim veto. 

Irlandzka Rada ustawodawcza składała- 
by się z 45 radców. Powstaje drogą wy- 
horów. Prawo czynnego wyboru posiadają 
te same koła ludności, które dzisiaj wybie- 
rają parlament. Prawo wyboru biernego — 
tylko posiadacze ziemscy lub dzierżawcy, 
o ile płacą podatek roczny większy nad 20 
funtów szterlingów. Rada ustawodawcza u- 
rzęduje przez ciąg lat ośmiu, i odnawia się 
w połowie co lat cztery. 

Zgromadzenie ustawodawcze składać bę- 
dzie 108 członków, wybieralnych podobnie 
jak członkowie dzisiejszego parlamentu ion- 
d;ńskiego. 

Po sześciu latach nastąpi znów rewizja 
ustawy wyborczej, -którą wówczas przepro- 
wsadzą cinta prawodawcze iriandzkie. 

W razie gdyby bil który przeszedł w Zgro- 
madzeniu, Rada odrzuciła, hil nie jest pra- 
womocny. Może go Zgromadzenie uchwalić 
po raz wtóry po upływie lat dwóch. W ra- 
zie rozwiązania ciał prawodawczych, nowo- 
wybrane Zgromadzenie terminu dwuletnie- 
go przestrzeguć nie potrzebuje. Bil uchwa- 
lony ponownie dostaje się na stół Rady, 
która w ciągu 8 miesięcy musi go sankcyono- 
wać, w razie przeciwnym bowiem.oba ciała 
prawodawcze zbierają się i decydują w osta- 
iniej instancji zwykłą większością głosów. 

Wykorcy irlandzcy wysyłają do parlamen- 
tu londyńskiego delegację. Parowie ir- 
landzcy w lzbie lordów, podobnie jak dele- 
gaci w Izbie gmin nie głosują w sprawach 
specjalnie wielkobrytańskich, ani orzekają 
o podatkech. Ltórychnie płaci Irlandja itp. 
Posiada zaś parlament londyńki suprema: 
cję w sprawach wspólnych, wyżej wymie- 
nionych. 

Korespondent clair z Biarritz dowiadu- 
je się z ust eks-królowej Natalji, iż oboje 
ex-królestwo serbscy udadzą się w ciągu 
trzech najbliższych tygodni do Rosji, po- 
czem osiedlą się w Serbji, lub też w świe- 
żo nabytych przez Milana posiadłościach w 
Zalitawji. 

Daly News zaprzeczają pogłosce, kolpor 
towanej przez Slandard o romaniycznem 
internowaniu emira bucharskiego w Krymie 
i detronizacji posmarowanej pewna liczbą 
tęczowych bumażek. l owszem, właśnie 
z Petersburga wysłał emir do swego wiel- 
kiego wezyra pismo odręczne, polecając, aby 
wielki wezyrat okólnikiem zawiadomił na- 
miestników prowineyj o uznaniu przez 
cara praw syna emira do tronu 
bucharskiego. Projekt aneksji chanaiu 
bucharskiego rzeczywiście istniał, atoli car 
do niego się nie przychylił. 

Według wiadomości Standarda z Shang- 
hai potwierdza się, iż rząd chiński postano- 
wił przeprowadzić połączenie telegraficzne 
z Pamirem. Zarazem ustanawia rząd chiń- 
ski w Pamirze stałego rezydenta w tej 
samej randze, jaką posiada rezydent urzę- 
dujący w Tybecie. 

Wskutek wyboru kandydata demokraty- 
cznego w Dakocie, senat Unji północno- 
amerykańskiej jest teraz złożony w połowie 
z republikanów, w połowie z demokratów. 
Ponieważ głos prezydenta senatu rozstrzy- 
ga, mają demokraci sposobność do prze- 
prowadzenia swych pomysłów ełowo-polity- 
cznych w duchu protekcjonizmu. Skądinąd 
ta nieznaczna przewaga demokratów nie ma 
warunków trwałości, wybiorą bowiem sena- 
torów jeszcze Montana, Waszyngton i Wyo- 
ming. 


Rada państwa. 


Posiedzenie z dnia 24 lutego b. r. 


Toczy się w dalszym ciągu dyskusja nad 
prowizorjum budżetowem. 


Kaizl wymienia nowy wypadek germa- 
nizacji w najwyższym trybunale kasacyjnym. 
W myśl patentu cesarskiego z 1850 r. pie- 
częć najw. trybunału nosić ma napis łaciń 
ski. Tymczasem w praktyce najw. trybunał 
posługuje się pieczęcią niemiecką. 

Mowca wdaje się w obszerne wywody, 
dotyczące ucięmiężenia — zdaniem jego — 
Czechów i uregulowania kwestyj językowych 
i narodowościowych w monarchji. Załatwie- 
nie kwestji językowej byłoby pierwszym 
krokiem do skonsolidowania stosunków po- 
litycznych w monarchii. Jeśli zaś minister 
sprawiedliwości żąda, aby Czesi wystąpili z 
pozytywnym programem: bardzo dobrze! 
Jest nim ustawa o narodowościach z czasu 
ery Hohenwartha. 

Romańczuk utyskuje na zwłokę w 
wniesieniu budżetu na 1598 r W następ- 
stwie tego wloką się rozprawy nad prowi- 
zoriami przez wiele miesięcy. Radby mowca, 

j eśli już stałego porządku w załatwianiu 
spraw nie ma, aby przynajmniej na uchwa- 
lenie budżetu przeznaczoną była pora ści- 
śle akreślona. Ostro krytykuje mowca pro- 
gram rządowy, nazywając go martwym no- 
worodkiem. Rząd jednak do programu wiel- 
kiej snać wagi nie przywiązywał, choć bo- 
wiem dziecię zmarło, niacierz zdrowa i jest 
wszelka nadzieja, iż nie jeden podobny 
program zrodzi (wesołość). Nie godzi się 
mowca już dlatego na program rządowy, iż 
ten zapowiadając reformy w dziedzinie sto- 
sunków wyznaniowych, w sprawach naro- 
dowościowych radby utrzymać nadał status 
quo. Jeden punkt programu bardzo się 
mowcy spodobał. Jestto polepszenie bytu 
warstw niższych. Mowca opowiada o nę- 
dzy ludu ruskiego, porusza kwestję emigra- 
cji. Kończy słowami nadziei, iż autor „O- 
bowiązków posiadania* będzie dobroczyńcą 
ubogich. 

Dla Gregra jest program większości 
komedją. Hr. Taaffe chce złączyć w koali- 
licję trzy stronnictwa dążące do różnych 
celów. Odbywa się to w ten sposób, iż 
przedstawiciele tych slronnictw zachowują 
pytagorejskie milczenie o najważniejszych 
sprawach, obchodzących ich wyborców i 
zowią to wspólnym programem. Gorzej, iż 
miesza się w to wszystko koronę. Powaga 
korony powinna stać powyżej waśni i nie- 
snasek parlamentarnych. Zle się zasługują 
monarchji ci, którzy radziby wyzyskać 
koronę dla swoich dążności. W szezegól- 
ności uderza (uregr na ustęp programu, 
który dualizm uważa za ostateczne ustale- 
nie organizacji politycznej Austro Węgier. 
Są to zapatrywania czysto chińskie. Owszem. 
Państwo jest żywyni organizmem podległym 
ustawicznemu rozwojowi. O to tylko cho- 
dzi, aby ten rozwój był zdrowy. W Austuji 
zaś germanizacja i centralizm są chyba naj- 
gorszym środkiem hygjenicznym. Sprowa- 
dzają atrofję członków, a hyperttofję o- 
środków. 

Rozbierając daicj program rządowy, mów- 
ca stwierdza, iż Polacy i lewica to syci, 
którzy chętnie ust nie otwierają. Już nieco 
inny los konserwatystów i Słoweńców. Qi 
mają jeszcze wiele do żądania, mówić więc 
będą Cóż dopiero jednak czeska większa 
własność i morawscy staroczesi? Wszakże 
ci posłowie podczas konferencji delegatów 
w Pradze głosowali za rezolucją, żądającą 
wznowienia czeskiego prawa państwowego, 
reformy wyborczej i równouprawnienia na- 
rodowości. Do jednej tylko grupy w parla- 
mencie rząd nawet się nie zwracał: do mło- 
doczechów. Jestto dla nich nader pochle- 
bne. jest pewnym dowodem. iż rząd nawet 
nie przypuszczał, żeby byli zdolni do gra- 
nia lej komedyi. 

Mowca przechodzi do krytyki obowiązu- 
jącej konstytucji. Celem tej konstytucji jest 
central.zm i germanizacja. Szczęśliwi Ma: 
djarzy. 5ą oni b wielr mędrsi od Czechów. 
Ich prawo państwowe nie było lepsze od 
czeskiego, ale oni mieli Andrassych, Dea- 
ków. Tiszów, podczas gdy czesey mężowie 
stanu byli szwarcgelberami. Za największy 
błąd, za klęskę narodową uważa mowca 
obesłanie rady państwa. Od lat trzydziestu 
naród czeski pasuje się z następstwami te 
go fatalnego kroku. Wówczas postawił sam 
sobie stopę ciemięzcy na plecach. Haùbą 
były także wybory chabrusowe z 1872 r — 
Z konstytucją nie zżyli się zresztą ani Sło- 
weńcy, ani Polacy, choć ci ostatni najle- 
piej ja wyzyskali na swą korzyść. 

Czesi nie są bynajmniej żywiołem prze- 
ciw-państwowym. Z jakąż radością powitali 
dyplom październikowy! Ale zamiast rea- 
ktywowania prawa państwowego, po tym 
dyplomie nasłapiły dyplomy lutowy i gru 
dniowy. Czesi nie przestali jednak być wier 
nymi poddanymi monarchji. Są oni federa- 
listami, trwają przy osnowie traktatów. z 
koroną czeską. Są Kordelią, odepchnuięty 
córką króla Leara 

Kończy mowca słowami: Gokolwiek dzie- 
je się w tym parlamencie, jak nisko on u- 
pada, to Czechów nie wzrusza. Zamknęli 
się w warownych szańcach prawa państwo- 
wego, zimni, obojętni. 

Plener w odpowiedzi na mowę Gregra 
podnosi, iż żnowu słyszeć się daje ton 
ostry wymierzony wprost przeciw konstytu- 
cji, podczas gdy w latach 1870—80 osią- 
gniętą już została przynajmniej ta zasada, 
iż konstytucja w głównych zarysach jest 
nienaruszalną. Jestto to więc zdaniem mo- 
wcy reakcja w życiu politycznem Austrji. — 
Zbija mowca twierdzenie, jakoby Austrja 
zmierzała do centralizmu. Owszem. Obecna 
praktyka jest bardziej federalistyczną, niż 
konstytucja ludowa z 1361 r., gdyż Rada 
państwa jest kompetentną jedynie tylko w 
sprawach określonych $. 11. 

Twierdzenie, iż konstytucja szkodzi intere- 
som czeskim jest błędne, któryż kraj tyle 
zyskał pod względem materjalnym, ile Cze- 
chy w latach ostatnich. Urośli w bogactwa 
Niemcy, ale bardziej jeszcze rodowici Qze 
si. W końcu mowca wyjaśnia dla czego 
Niemcy na centralizm czeski z środkiem cię- 
żkości w Pradze, się nie godzą. Czechom 


brak tolerancji. Dowodem wybór Heinricha 
do Rady miejskiej praskiej będący poli- 
czkiem dla Niemców. 

Herold wyjaśnia zmianę tonu w prze- 
mowach czeskich lem, iż po 1879 roku 
spodziewali się osiągnąć w radzie państwa 
równouprawnienie narodowe, teraz zaś są 
rozczarowani. Mówiąc o punktacjach ugo 
gowych, mówca określa życzenia Niemców, 
jako dążenie do separatyzmu terytorjalno- 
etnograficznego. Czesi woleliby, aby rozdział 
był czysto etnograficzny. W sądach sprawy 
czeskie sądzić winno się po czesku, niemie- 
ckie po niemiecku. Senaty czeskie funkcjo- 
nować winny obok niemieckich w sądzie 
kraj. wyższym w Pradze i najw. trybunale 
kasacyjnym w Wiedniu. 

Russ niezadowolony z tego, iż rząd nie 
bardzo troszczy się o losy programu. Rząd 
go chyba nie bierze na serjo. Stwierdza 
mowca niesłychane spotężnienie narodu 
czeskiego w ostatnich lat dziesiątkach. Je- 
szcze Rieger nazwał przed laty myśl. zało- 
żenia wszechnicy czeskiej dziwactwem. 

Na wniosek referenta Szczepdnowskiego 
prowizorjum przechodzi w drugiem i trze- 
ciem głosowaniu znaczną większością. 


Le Royer i Ferry. 


Obecnie cała Francja zajmuje się dymisją 
prezesa senatu Le Royera i przyszłymi kan- 
dydatami ubiegającymi się o to zaszczytne 
stanowisko. 

Dlaczego Le Royer ustąpił? — dotąd 
nikt o tem nie wie, a wszelkie hipotezy 
opierają się na dość błędnych informacjach. 
Sam Le Royer oświadczył, że jest zmęczo- 
ny życiem parlamentaryzmu, pragnie zupeł- 
nie wycofać się z areny politycznej i osiąść 
na wsi. Dzienniki paryskie, nie zadowoliły 
się tem i na własny rachunek, wyszukują 
różne przyczyny i powody. Twierdzenie, 
jakoby był zmęczony pracą parlamentarną, 
nie jest prawdopadobnem, gdyż dopiero 
od roku piastuje urząd prezesa senatu i 
bardzo się o niego ubiegał. Dziennik figa- 
ro utrzymuje, że kobiety odegrały tutaj bar 
dzo ważną rolę i skutkiem waśni i niepo 
rozumień dwóch jego serdecznych przyja 
ciółek, Le Royer nie chcąc się narazić na 
skandai, wolał odrazu przeciąć piekielną 
sprawę i ukłoniwszy się elegancko oby- 
dwom damom, postanowił cofnąć się do 
zacisza domowego i zerwać zupełnie ze 
światem. 

Być może, iz Figaro ma zupełną słu- 
szność i w takim razie musimy przyznać 
wiele taktu panu Le Royer i wypowiedzieć, 
że bardzo i bardzo rozumnie postąpił. Swo- 
je przyjaciółki osadził na koszu a sam, jak 
Cyneynat, w ciszy i spokoju zajmie się 
uprawą roli swoich“ pradziadów. Nawiasem 
mówiąc, były prezes senatu, jest zamożnym 
i posiada liczne obszary ziemi więc przy- 
pomnienie świalu (yncynata, nie będzie dla 
niego ani trudnem ani niemożebnem. 

Le roi est mort, viwe le roil Pan Le Ro 
yer zniknął z horyzontu, więc musi mieć 
swego zastępcę. Początkowo wygłaszano 
nazwiska Magnina i Challemel Lacoura, 
ako kandydatów mających najwięcej da 
nych. Nazwisko Ferry ego, wymawiano bar 
dzo cicho, bo ogół nie przypuszczał, aby 
tak zdyskredytowany szef partji oportuni- 
stów, śmiał się nawet ubiegać o pierwsze 
miejsce we Francji, po prezydencie Rze- 
czypospolitej. Najpoważniejsze dzienniki pa- 
ryzkie napewno ogłosiły, że Magnin, obecny 
prezes banku francuskiego posiada zupełne 
zaufanie swoich kolegów i wybór jego jest 
zupełnie zapewniony. Nastąpiło jednak 
smutne rozczarowanie i przy próbnem gło- 
sowaniu, Juljusz Ferry, podczas drugiego 
skrutynjum otrzymał na 151 wotujących 87 
głosów. Wyniku tego nikt nie przypuszczał 
i był niespodzianka nietylko dla publiczno 
ści, ale i dla rządu. 

Oczom radykalistów przedstawił się duch 
Banka o którym sądzono, że już z grobu 
riie powstanie. Pamiętamy dobrze, podczas 
wyboru Carnota, jak Ferry był niepopular- 
ny w całym narodzie. Rzucano nawet ka- 
mieniami na niego i była chwila, iż chciał 
sam ustąpić z widowni. 

Obecnie stosunki się zmieniły. Sprawa 

panamska, jeżeli wielu pogrzebała, to innym 
wyszła na dobre i poprawiła ich opinię. 
- Jakkolwiek Ferry ogłosił w dziennikach, 
iż nie myśli występować przeciwko Carno- 
towi i FRibotowi, wiemy z praktyki. co 
znaczą przyrzeczenia dyplomatów i mężów 
stanu. 

Walka między oportunizmem i radykaii- 
zmem rozpocznie się na nowo, a że z niej 
pp. Floquet, Clémenceau, Bourgois et 
tutti quanti, nie wyjdą zwycięzcami, to mo 
żna także śmiało zaręczyć. 

Swoją drogą radykaliści nie tak prędko 
skapitulują i bój będzie zażarty. Gdzie się 
dwóch kłóci, trzeci zawsze zyskuje, a tym 
trzecim, kto wie, czy: nie będzie jeden z 
pretendentów do tronu. 

Nie przesądzajmy jednak przyszłości, bo 
wypadki we Francji biegną rwiącym poto- 
kiem i niedługo będziemy czekali na ich 
rozwiązanie. 


Presoen 


Z życia Hohenzollernów 


przez 
E Neukomm I P. D'ESTREE, 


(Ciąg dalszy). 


Ta osobistość była chodzącą encyklope 
dją dla Jego Królewskiej Mości. Nie było 
rzeczywiście kwestji tak zawiłej, której on 
nie byłby potrafił rozstrzygnąć. Jego pamięć 
fenomenalna, dorównywała jego erudycji, 
a co w nim podobało się szczególniej Xró- 


lowi, to jego humor niezrównany, odnawia- 
jący się wiecznie przez stan nietrzeźwy. 

Obsypywał też ulubieńca Fryderyk Wil- 
helm zaszczytami i coraz wyższemi dostojeń- 
stwami, nie tyle, aby wynagrodzić błazna 
za jego koncepta, ile w chęci dokuczenia 
i upokorzenia szlachty, dygnitarzów i uczo- 
nych w swojem państwie. 

Mianował tedy raz po raz (Gundlinga 
Wielkim Szambelanem, tajnym Radcą w Ra- 
dzie Państwa i prezydentem w Akademii 
Wszech Nauk. były to synekury, nie obo 
wiązujące do niczego, skoro król nie utrzy- 
„mywał dworu, sam rządy w państwie spra- 
wował, Akademja zaś miała nakazane od- 
bywać posiedzenia jak najrzadziej. Gundling 
został również wielkim mistrzem ceremonii, 
ale pod warunkiem, że będzie się ubierał 
tak samo, jak był ubrany jego poprzednik 
podczas koronacji Fryderyka I. Berlinczycy 
mieli tedy dziwne widowisko, człowieka 
z innej epoki, wlokącego po ulicach i szyn- 
kach strój galowy, cały z purpury, bogato 
złotem wyszywany. Na głowie zaś, chwia- 
ła mu się olbrzymia biała peruka z wełny 
koziej, z niezliczonymi loczkami i puklami, 
a na wierzchu tejże, siedział kapelusz mo- 
numentalny, przystrojony strusiemi pióra 
mi. 
Uliczniki, widząc Gundlinga przystrojo- 
nego tak dziwacznie i wiecznie zataczają- 
cego się na ulicach, pędzili za nim tłumnie, 
wrzeszcząc na całe gardło: „Idzie błazen 
królewski!* a szlachta wzruszała ramionami 
i odwracała się od pijaka ze wstrętem 
i obrzydzeniem, myśląc sobie w duchu: 
„Oto, jak obchodzą się z nami! jak nas 
poniewierają!* 

Gundiingowi wszystko było dozwolonem, 
nawet najwyższa swawola; czasem jednak 
odwet za jego złośliwe psikusy, bywał na- 
der bolesny i daważ mu się we znaki. 

Pewien jenerał, mszeząc się na Gundlin- 
gu za jakis przycinek dokuczliwy, kazał go 
pochwycić czterem żołnierzom na moście 
w Wusterhausen i spuścić na sznurach na 
rzekę, która była właśnie zamarzła. Rozkaz 
spełniono niezgrabnie; sznury musiały wy- 
sunąć się nadto gwałtownie z rąk spuszcza 
jących, którzy byli prawdopodobnie tak 
sumo nietrzeźwi, jak i ich ofiara; dość na 
tem, że biedny mędrzec przebił lód spada- 
jąc z góry, i skąpał się po szyję, zamiast 
usiąść na nim miękko, jak sobie tego ży- 
czył jenerał. A okna zamku król śledził 
bacznie cały przebieg tej sceny, trzymając 
się za boki od śmiechu na widok swego 
mistrza ceremonji, przytrzymanego odłama- 
mi lodu, jak kleszczami i krzyczącego 
w niebogłosy o rałunek. - 

Innym razem jeden oficer spotkawszy go 
w szynku jak sztok pijanego wykradł mu 
klucz szambelański i odnióst królowi. Król 
udając gniew srogi, przebąkiwał nawet o 
wyroku śmierci na Gundlinga za zbrodnię 
obrazy majestatu, widząc jednak przerażenie 
swego ulubieńca, raczył mu przebaczyć. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych 
awantur, darował mu król klucz długi na 
łokieć, a powieszony na szerokiej wstążce 
niebieskiej, z którym to kluczem niewolno 
mu było rozłączyć się ani na chwilę. 

"Wszystko zużywa się na świecie, nawet 
i humor błazna nadwornego. Nadeszła chwi 
la złowroga, w której Gundling przestał 
bawić króla. Zaczynał wiecznie o tem sa- 
mem, o swoich książkach, o swoich pra- 
cach.. Fryderyk Wilhelm wpadł na nowy 
pomysł i kazał na dwór sprowadzić dru- 
giego uczonego, profesora Fassmanna, zna- 
nego ze swoich dziwactw, jak i z niewyro- 
zumiałości pełnej oporu niepokonanego w 
kwestjach dotyczących nauk ścisłych. 


Od pierwszego spotkania ci dwaj ludzie 
zaczęli się kłócić. Wystarczało, aby jeden 
z nich wygłosił zdanie jakiekolwiek; drugi 
zbijał je natychmiast, walcząc z przeciwni- 
kiem do upadłego. Dzięki gorącym napo- 
jom kłótnia zaogniała się coraz bardziej. 
Wkrótce dzień żaden nie minął, żeby każde 
posiedzenie nie skończyło się między tymi 
dwoma bójką, co się zowie, ku najwyższej 
uciesze zgromadzonych, którzy znaleźli wre- 
szcie rozrywkę, zadawalniającą w zupeł- 
ności smak wytworny godnego towarzy- 
stwa. 

Na nieszczęście ie zapasy bohaterskie 
trwały krótko. Gundling zniszczony przez 
nadużywanie gorących napojów, umarł na- 
gle dnia pewnego. Strata jego okryła żało- 
bą całe zgromadzenie fujczarzy. Król szcze- 
gólniej był bardzo zasmucony śmiercią swe- 
go błazna. Kazał go włożyć do trumny w 
kształcie beczki, którą toczono aż przed ko- 
ściół Za tą trumną niezwykłą szli błazny 
z dworu saksońskiego, sprowadzeni umyśl- 
nie na pogrzeb. Nieśli na kapeluszach kre- 
pę długą na dwadzieścia łokci i grali rolę 
płaczków. Na ementarzu Fassmann prze- 
mówił, wychwalając swojego kolegę; wyno- 
sił pod niebiosa jego uczuność i wspomniał 
po krótce o jego dziełach. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


MOWA 
ks. prałata Chotkowskiego 


wypowiedziana 
na uroczystem zebraniu w sali „Sokoła“ w Krakowie 
w dzień biskupiego jubileuszu 
Leona XIII Papieża, w duiu 19 lutego 1893 r. 


(Ciąg dalszy). 


Kiedy zaś w XVI wieku podniósł mnich 
saksoński rewolucję przeciwko powadze 
Kościoła, wtedy dobrze rozumiał, że ca- 
ły ten jego bunt nie ostoi się i cała je- 
go nauka nie utrzyma się, jeśli szkoły i 
uniwersytety nie porzucą t. zw. szkolnej, 
czyli scholastycznej filozofji św. Tomasza, 
której zasadniczą podstawą jest ta zasada, 


że rozum ludzki badawczy ma pewne ja- 
sno nakreślone granice przez powagę na- 
uczycielską Kościoła. Obalić te szranki, pu- 
ście wodze niczem niekrępowanym docie- 
kaniom, stawić własny podmiotowy rozum 
przeciwko powadze wszelkiej, a wreszcie 
przyznać każdemu człowiekowi prawo, że 
sam sobie może być mistrzem i nauczycie- 
lem, że nie potrzebuje nad sobą uznawać 
żadnej powagi: oto jest cała treść prote- 
stantyzmu. Ten bunt rozumu udzielił się 
niebawem szerszym kołom i za przewodem 
Karteziusza nawet katoliccy myśliciele po: 
częli twierdzić, że rozum ludzki w bada- 
niach i dociekaniach swoich, na żadną po- 
wagę wyższą oglądać się nie potrzebuje, 
że granie ani tam żadnych niema dla nic- 
go, aż doszli do tego, że wreszcie objawic - 
nie Boże i wiarę w to objawienie, jako 
sprzeczne z rozumem ludzkim uważać za- 
częli 

Ale jak za pogańskich czasów, tak i te- 
raz, samopas idąc przez labirynt tajemnic, 
bez nici Ariadny, którą jest nauka obja 
wiona, musiał się rozum ludzki zabłąkać, 
aż w t. zw. racjonalizmie, sam zwatpiwszy 
o sobie, popadł w rozpaczliwe teorje „nie- 
świadomego“ z Hartmannem i do pogań- 
skiego doszedł skeptycyzmu. Zrodziło się 
niedowierzanie w to wszystko, czego na- 
macać, czego pod skalpel doświadczenia i 
zmysłów wziąć nie można i zaszło do ma- 
terjalizmu i naluralizmu, który przed wiel- 
kością objawienia Bożego w przyrodzie, nie 
widzi Boga i dlatego wierzyć w niego nie 
chce. A ponieważ nie wierzy, więc szydzi 
z wiary drugich, a sam nie czuje tej mor- 
derczej ironji, jaką wypowiedział przed 
wieki Psalmista Pański, gdy mówi: „Rzekł 
głupi w sercu swojem: nie masz Boga“. 

Jak ów ślepy król Lear szekspirowski, 
masat ściany we własnym domu, szukając 
wyjścia; jak żeglarze starożytni, nie znające 
kompasu, trzymali się brzegów, a na sze- 
rokie morze puszczać się bali: tak i rozum 
ludzki, odrzuciwszy odwieczną busolę, kie- 
rującą się za gwiazdą polarną światła Bo- 
żego rozumu, bez której każdy żeglarz na 
oceanie życia zabłąkać się musi, szuka tyl- 
ko w doświadczeniach objawów zewnętrz- 
nych, a wyżej się wznieść do przyczyny 
ostatniej, ani głębiej sięgnąć do istoty bytu 
nie potrafi. 

Więc Leon XINH prawie u wstępu do 
swej działalności wydaje encyklikę (Aeterni 
Patris 4-go października 1879 r.) i zaleca 
w niej powrót do filozofji św. Tomasza, 
której sam jest znakomitym znawcą. A jako 
na szczytach gór światło dzienne daleko 
wcześniej jaśnieje, niż w dolinach, tak i te- 
raz najpierw ogarnia katolickich uczonych 
zdziwienie, potem brzask dzienny świta co- 
raz szerzej, coraz dalej i dziś po latach 
czternastu zaczynają się z tą filozofią wskrze- 
szoną przez Leona XII liczyć nawet ci, 
którzy jej wcałe nieznając, z lekceważeniem 
tylko o niej wspominali. 

Sam Papież zakłada Akademję św. To- 
masza w Rzymie (8 maja 1880 r.), wynosi 
Anielskiego Doktora do godności Patrona 
wszystkich źródeł chrześcijańskich , rozpo- 
rządza poprawne wydanie jego pism. Aka- 
demie, katedry tej filozotji i wydania się 
mnożą. 

Krótko potem zadziwił ten Papież świat 
cały rzeczą również nową i niezwykłą. 

Od czasu walki z Hohenstaufami przy- 
zwyczaili się nieprzyjaciele Kościoła miotać 
obelgi na Papieży. Od czasu rewolucji ko- 
ścielnej XVI wieku stało się to powszech- 
nym zwyczajem. Nie było niegodziwości, 
którejby bezkarnie nie przypisywano Papie- 
żom, a wymysłom oszczerczym nie było 
tak dalece granic, że do niedawnych je- 
szcze czasów śmieli wmawiać w ludzi na- 
wet niedorzeczność, że czasu swego kobie- 
ta była Papieżem. Wszystkich zaś tych o- 
szczerstw dowodem najiepszym prawdziwo- 
ści miafo być to, że do archiwów watykań- 
skich był po wszystkie czasy przystęp 
wzbroniony. Właśnie przed 10 laty, goto- 
wał się cały świat protestancki do obcho- 
du 400-letniej rocznicy urodzin Lutra (1883 
r.) i można się było spodziewać, że wszy- 
stkie stare bajki o Papieżach odżyją przy 
tych uroczystościach. W takiej to chwili 
wydaje Leon XIII breve (Saepemumero con- 
sideruntes 18 sierpnia 1883 1.), każe otwo- 
rzyć olbrzymie i jedyne w świecie skarby 
archiwalne watykańskie dla wszystkich, któ- 
rzyby prawdy historycznej szukać chcieli, a 
uczonych katolickich wzywa do pracy na 
tem polu i zaleca, jako pierwszą zasadę, 
żeby się żaden nie lękał wypowiedzieć ca- 
łej prawdy, bo prawda dopiero zdoła cał- 
kowicie wyświecić błogosławiony dziatal- 
ność Kościoła i Papieży. 

Za jego sprawą powstaje w Rzymie no- 
wa Akademia dla studjów historycznych ; 
obok niej zakładają swoim kosztem rzady 
europejskie różne instytuty historyczne. 
Dziś już nikt nie śmie starych baśni i o- 
szczerstw przeciwko Papieżom powtarzać. 

Papieże po wszystkie czasy popierali na- 
uki humanistyczne i sztuk pięknych byli 
opiekunami, a Kościół katolicki uratował 
szczątki cywilizacji pogańskiej, starożytne 
posągi i świątynie bogów pogańskich na- 
wet przechował, Nie czynił tego nigdy, co 
robiła rewolucja kościelna XVI wieku, że 
zaczynała wszędzie swe panowanie od tę- 
pienia i niszczenia dzieł sztuki, obrazów i 
posągów. Więc w tych czasach, w których 
powszechne odzywa się wołanie, że nauka 
w szkole powinna być praktyczna, prowa- 
dzić do łatwiejszego zdobycia chleba, że 
nauki klasyczne są zbyteczne i niepotrze- 
bne, Leon XIII rozporządza założenie no- 
wej Akademii dla studjów humanistycznych 
(1886 r.), a podczas gdy znajomość języka 
łącińskiego, którym niegdyś nietylko uczeni 
i szlachta, ale i mieszczanie polscy biegle 
mówili, którym cały świat uczony się poro- 
zumiewał, poczyna coraz bardziej ginąć, 
Lcon XIII ma sławę najlepszego stylisty 
łacińskiego. Co jeszcze osobliwsza, Papież 
ten, największy może teolog pomiędzy Pa. 


RURJER POLSKI 


Kronika krakowska, 


Kalendarz. Dziś: 65. Aleksandra b. i Nestora; ju- 
tro: św. Anastazji p. i Fortunata p. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 

Niedziela 26 lutego. O g- 7 w. w teatrze: „Pier- 
wiosnki* Ujejskiego i „Dom warjatów* Lanfsa. 
O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. 
Koncert muzyki wojskowej. — O g. 5 p. p. walne 
zgromadzenie w „Pracy“. — O g. wpół do 8 w. 
wieczorek muzykalno wokalny w „Pracy“. — O g. 7 
w. przedstawienie amatorskie w „Ognisku*. 


Kalendarz myśliwski. Polować możnu na: Kozły 
(rogacze), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi- 
kie kaczki i lisy. 

Kalendarz rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy- 
slkie gaiunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między godziną 11 tą a Ż-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę nocną. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 25 lutego. 


Nabożeństwo. W kościele OO. Kapucynów 
w kaplicy Najśw. Panny Loretańskiej dziś o 
godzinie 8 rano odprawiono wotywę na in- 
tencję Towarzystwa związkowej pracowni obu- 
wia w Krakowie. Lieznie zebrani rękodzielnicy 
wznosili modły za pomyślność nowo założonej 
instytucji. 

Przypominamy, że jutro w niedzielę o 7 
wieczorem w kościele św. Barbary rozpoczyna 
się cykl konferencyj religijnych ks. Załęskiego 
dla inteligentnej, dorosłej młodzieży. Biletów 
wsiępu (bezpłatnie) można dostać w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego. 


Z Akademii umiejętności. W poniedziałek 
dnia 27 lutego o godz. 6 odbędzie się posiedze- 
nie komisji do badań w zakresie historji, litera- 
tury i oświaty w Polsce. Na porządku dzien- 
nym: 1) Wybór przewodniczącego i sekretarza; 
2) Program wydawnictw komisji. 

Z „Lutni*. Niezwykie interesująco i bogato 
przedstawia się program koncertu „Lutni“ za- 
powiedzianego na dzień 1 marca b. r. W pro- 
gramie czytamy: 

1) Beethovena: Septet op. 20, na 
skrzypce, altówkę, wiolonczelę, kontrabas, klari- 
net, fagot i waltornię. (Allegro-Adagio-Presto). 

2) Verdi: Scena i arja z op. Rigoletto (so- 
pran, śpiew solo). 

8) a Mozart: Ave verum, b Pergolese 
„O Panie wspieraj mnie“ (baryton solo i chór. 
Chór męzki „Lutni“ z towarzyszeniem insiru- 
mentów). 

4) Lenartowicz: „Wiochna* (deklama- 
cja p. T. Trapszówna). 

5) a Mirecki „Chłopca mego mi zabrali” 
(słowa A. Asnyka), b Jomelli (1714) „La 
Galandrina*  (ptaszniczkaj, c Szopen: Mazu- 
rek (śpiew Solo). 

6) Händel Sargo (wykona chór skrzypków 
z tow. organu i fortepianu), 7) a Miinhei- 
mer „Mostek* (chór a capela), b Koschat 
„Pasterze alpejscy* (sopran i alt solo z towa- 
rzyszeniem chóru męzkiego). 


Początek wieczoru o godzinie 7. Bilety do 
miejsc numerowanych członkowie nabyć mogą 
w kancelarji „Lutni“ (ulica Szpitalna l, 9 I pię- 
tro) codziennie od godziny 1 do 4 popolu- 
dniu. 

Po koncercie odbędzie się w lokalu „Lu: 
tni“ (ulica Szpitalna liczba 9) wieczornica. 


Dla powodzian niepołomickich wysłał dele- 
gat p. Laskowski dnia 238 i 24 b. m. trans- 
porty chleba. Zawieziono dotkniętym powodzią 
300 bochenków. Władze miejscowe i żandar- 
merje pospieszyły na łodziach z rozdawaniem 
chleba zalanym wodą mieszkańcom. 

t Zmarli. Kornel Wojciech Zubrzyuki, ge- 
nerał-major, właściciel orderu żelaznej korony 
NI kl., wojskowego krzyża zasługi, medalu za- 
sługi na czerwono-białej wstędze, medalu wo- 
jennego, tudzież kilku zagranicznych orderów, 
przeżywszy lat 76 zmarł w Krakowie dnia 24 
b. m. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
26, o godzinie 3 popołudniu, z domu pod l. 
15 przy ulicy Poselskiej, na cmentarz miej- 
scowy. 

— Józefa Borelowska, siostra cnej pamięci 
Marcina Borelowskiego (Lelewela) dowódcy od- 
działu powstańczego z roku 1863 i 64, prze- 
żywszy lat 70 zmarła w Krakowie dnia 24 b. 
m. Wyprowadzenie zwłok na ementarz miej. 
scowy nastąpi w niedzielę dnia 26 o godzinie 
8 popołudniu z domu żałoby pod l. 7 przy 
ulicy Łaziennej. 

— Antoni Kolor, słuchacz pierwszego roku 
medycyny, przeżywszy lat 21 zmarł w Krako- 
wie dnia 24 b. m. 


Dnia 26 lutego. 


Nabożeństwo za duszę generała Skrzyne- 
ckiego i poległych w bitwie pod Grochowem, 
odbyło się dnia 25 b. m. w kościele OO. Do- 
minikanów, o godzinie 10 rano. Publiczność 
zgromadziła się bardzo licznie. 

Prezydent dr. Szlachtowski powierzył peł- 
nienie obowiązków komisarza l-go rewiru, panu 
Teodorowi Kosińskiemu, który od lat kilku peł- 
nił obowiązki sekretarza. 

Zygmunt Przybylski z powrolem ze Lwo- 
wa zatrzymał się w Krakowie. 

Z Dyrekcji ruchu kolei państwowych w 
Krakowie. „Dla dogodności podróżujących u- 
rządza Dyrekcja ruchu w Krakowie z dniem 1 
marca b. r. sprzedaż biletów i ekspedycję pa- 
kunków poza dworcem kolejowym w Krakowie 
a mianowicie w biurze p. W. Bujańskiego, Ry- 
nek hotel Drezdeński. W biurze tem będzie 
więc można w czasie od godziny 7 rano do 
godziny 8 wieczurem kupować bilety od stacji 
Krakowa, tudzież oddawać pakunki do wszyst- 


kich stacyj kolei państwowych lub przez koleje 
państwowe administrowanych dróg żelaznych 
w Galicji“. 

„Należytości za bilety i pakunki obliczać się 
będą według taryfy oznaczonej dla stacji kra- 
kowskiej. Za przewóz pakunków z lokalu p. 
Bujańskiego w Krakowie do dworca kolejowe- 
go będzie p. Bujański pobierał oznaczoną na: 
leżytość po 40 et. od każdych poczynujących 
50 kilogramów bez względu na ilość sztuk 
przenieść się mających a należących do jedne- 
go recepisu pakunkowego*. 

Z „Akademickiego klubu szermierzy*. Dn. 
9 b. m. na odbytem w obecności kuratora 
profesora Kleczyńskiego walnem zgromadzeniu 
„Akademickiego klubu szermierzy* wybrano 
nowy zarząd, w którego skład weszli pp. Wła- 
dysław Burzyński jako przewodniczący, — 
Eustachy Lorenowicz jaku zastępca przewodni: 
czącego, Feliks Rosner jako sekretarz, Stefan 
Rosenzweig jako skarbnik, a Juljusz Gawroń- 
ski, Zdzisław Gumiński i Antoni Lenkiewicz ja- 
ko członkowie zarządu. 

Zebranie pań opiekunek „głodnych dzieci* 
odbyło się wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
w sali Rady miejskiej. Uchwalono jednogłośnie 
nie wydawać obiadów w niedzielę, opierając się 
na tem, że matki mające w ten dzień. czas 
wolny od pracy mogą same dzieciom przygo- 
tować pożywienie. 

Zgromadzenie ogólne krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego odbędzie się w sali Rady 
powiatowej w Krakowie przy ulicy św. Marka, 
1.5, we wtorek dnia 28 lutego 1893 
według następującego porządku : 

1) Zagajenie posiedzenia przez przewodni- 
czącego. 

2) Odczytanie i przyjęcie protokółu 
tniego posiedzenia. 

3) Sprawozdanie z czynności Wydziału za 
czas od ostatniego posiedzenia t. j. od dnia 3 
czerwca 1892 r. 

4) Sprawozdanie komisji kontrolującej o zam- 
knięciu rachunkowem wydziału z funduszów 
Towarzystwa za rok 1592. 

5) Wybór dwóch członków 
lującej na r. 1898. | ' 

6) Wybór trzech członków Wydziału. 

7) Referat o uprawie porzeczek, agreslów 
it. d. do wyrobu wina. 

8) referat: „jakich nawozów sztucznych uży- 
wać należy na wiosnę i z jakimi ostrożnościa- 
mi je nabywać“ ? 

9) Wnioski członków. 

Początek posiedzenia o godzinie 10%, przed 
południem. 


z osta- 


komisji kontro- 


J. Skirlański 


prezes. 


Budowa nowego gimnazjum przy ulicy So- 
bieskiego, rozpocznie się z wiosną b. r. Gi- 
mnazjum zajmie przestrzeń do 900 sążni kwa- 
dratowych gruntu, któren zakupiono od pana 
Wenizla. 

Odczyt, drugi z kolei, hr. Zygmunta Ciesz- 
kowskiego „O znaczeniu sztuki w społeczeń- 
stwie naszem“, odbędzie się dnia 28 b. m. w 
sali Sukiennie. 

Z Wisły. Dnia 25 b. m. ruszył zator pod 
Dąbrówką. Poziom wody obniżył się znacznie 


i woda w niektórych miejscach ustępuje do 
pierwotnego koryta. 
Pod Tarnówką, jak o tem pisaliśmy, zator 


stoi jeszcze. Woda wskutek tego poprzerywa- 
wszy wały załała wsie Tarnówkę, Łaźnie i No- 
wą Wieś, 

Inżynierja wojskowa z p. Regiecem na czele 
udała się w celu rozbicia zatoru za pomoca 
środków eksplodujących. 

Wysyłka chleba. P. delegat Laskowski wy- 
słał wczoraj popołudniu 150 bochenków chle- 
ba dla dotkniętych powodzią mieszkańców Wy- 
ciąża. 

Z teatru. Wczorajszy benefis zaliczyć nale- 
ży do bardzo udatnych. Benefisanta, p. Ryszar- 
da Ruszkowskiego, przyjmowano entuzjastycznie. 
Odkładając szczegółowe sprawozdanie do ju- 
trzejszego numeru zaznaczamy, że gra artystów 
pod każdym względem wypadła dodatnio — a 
publiczność opuszczała teatr z żalem. Sala tea- 
talna była wyprzedaną, a nawet orkiestra mu- 
siała przenieść się za kurtynę, gdyż jej zwykłe 
miejsce zajęli wielbiciele talentu wczorajszego 
benefisanta. 

Dziś afisz zapowiada „Pierwiosnki* Ujejskie. 
go, z panną Trapszówną w roli Tosi, i „Dom 
warjatów* Laufsa. Zmiana repertuaru nastąpiła 
wskutek nadesłanych listów do dyrekcji, w któ- 
rych podpisani upraszają o wznowienie tych, 
choć różnych treścią i różnych wartością sztuk, 
a przecie składających razem jeden z najprzy: 
jemniejszych wieczorów teatralnych. 

Panna Melanja Wachiel wystąpi po raz czwar- 
ty w „Świecie nudów“ Paillerona, 

Pani Natalja Siennicka stara się o występy 
w Warszawie. 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Ciesz się naradzie! Podgórze, to, podgórze 
smutne, zalane błotem, zagrożone, co nie daj 
Boże, wylewem Wisły, nareszcie rozjaśni posę- 
pne myśli i udżyje, bo oto na rogach ulic czy- 
tamy ogłoszenie, że od 1 marca r. b. rozpo- 
czną się przedslawienia teatralne. Inicjatorem 
tak radosnej nowiny, jest p. J. Deryng. 

Na udało sią. Skoro już słońce ciepłemi 
promieniami ogrzało trochę ziemię, a Wisła 
zrzuciła z siebie lodową skorupę, Julka Bęben- 
kówna nabrała przekonania, że pierzyny żydom 
niepotrzebne. Wziąwszy tedy wielki kosz, obcho- 
dziła domy po Kazimierzu i sprzątała najobo- 
jętniej wywieszone po gankach bety. Niestety, 
złapana na gorącym uczynku, zmuszona była 
powrócić do Podgórza, ale nie do domu, tylko 
do kozy. Prowadzona przez most zdjęta stra- 
sznem oburzeniem, kosz ów fatalny rzuciła do 
wody mówiąc: „wzięło licho krowę, niech we- 
źmie i cielę“. 

Innego zdania był Władysław Malinkiewicz. 
Nie dowierzał on przedwczesnemu ciepłu a sko- 
ro w czwartek wieczorem spadł świeży śnieg, 
postanowił zrobić sobie zapas malerjałów opa- 
lowych. W tym celu wyłamał drzwi komory 
w domu pod Nr. 136 przy ulicy Kalwaryjskiej 
w Podgórzu i zaczął zabierać węgle, zamierza- 


t 


jąc przenieść je do siebie. Czujny wszakże 
stróż domu, Malinkiewicza przytrzymał, policja 
zaś umieściła w ciepłym zakątku policyjnym. 

Rękawka. Ponieważ posiedzenie” wczorajsze 
w sprawie omówienia sposobu obchodzenia 
„Fękawki* zostało przeszkodzonem —_ przeto 
wyznaczono nowy termin na dzień 6 marca 
1893 r. godzinę 5 po południu. 


TELEGRAMY 


Dnia 26 lutego. 


Berno. Poseł francuski Arago oświad- 
czył członkowi rady związkowej Lachena- 
lowi, naczelnikowi departamentu spraw za- 
granicznych, iż rząd francuski wobec prze- 
proszenia ze strony rządu federacyjnego 
szwajcarskiego zrzeka się ukarania w dro- 
dze sądowej barwierza materyj jedwabnych 
Haslera. 

Berlin. Ablwardt wczoraj opuścił wię- 
zienie. 

Paryż Julinsz Ferry został wybrany 148 
głosami na 249 głosów oddanych, prezy: 
dentem senatu. Magnin, dyrektor banku 
francuskiego otrzymał 26 głosów. Prawica 
oddała głosy Andrzejowi de Kedrel. 

Równocześnie demonstrowała Izba depu 
towanych przeciw wyborowi Ferry' ego. Zna- 
cząco wniósł bulanżysta IHsriorc ponownie 
wniosek radykała Hubbard'a; zmierzający 
do wprowadzenia głosowania powszechnego 
przy wyborach do senatu. L'Heriore żądał 
nagłości. Nagłość została odrzucona 247 
głosami przeciw 227 głosom. 

Paryż. Raiael Bischofsiein przeczy, ja- 
koby znał kiedykolwiek Reinacha. zostawał 
znim w stosunkach pieniężnych, a więc 
mógł był odbiorcą X czeku listy audrieux'ow- 
skiej. 

Bukareszt. Parlament przedłożył czas 
trwania sesji do 14 marca b. r. 

Bruksela. Odbył się meeting w sprawie 
głosowania powszechnego. Obecnych było 
do tysiąca osób. Po meetingu nastąpiły ma. 
nifestacje uliczne, przyczem zaszło starcie 
z policją. Policia użyła białej broni, celem 
rozpędzenia tumultantów. Dwie osoby are- 
sztowano. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 25 lutego. 
Grand Hotei, E. Weiss z Wiednia. — A. Kalinka 


ze Skołyszyna. — A. Krotosyner z Wiednia. — Fr. 
Alber z Tarnowa. — K. Koczorowski z Poznania. 
Hotel Saski. Dr. l. Kurzweil z Josefstadtu. — 


K. Macewicz z Glinki. — W. Lipowska z Ukrainy. ` 
A. Gałęzowska z Paryża. — R. Klose z Żatwarni- ` 


cy. — Z. Rawita Pruszyński z Podola ros. — St. 
Dzianott z Gebultowa. -- O. hr. Ponińska z Chuszcz 
(Wołyń). 

Hotei „pod Różą“. Ks. Wł. Naturski z Lęk dul- 
nych. — M de Rosenberg z Dukli — E. Dunajwa 
z Dukli. — S. Jasiewicz z Kroma. — B. Krzyszkie- 
wicz z Nienaszowa. — M. Osuchowski z Kutyszcza. 

Hotel Polera. W. Larch z Wrocławia. — L. Pol- 
litzer z Wiednia — 0. Köhler z Wiednia. Z: 
Deiclies z Wiednia. W. Bzowski z Buska. — K. 
Bzowski z Drogini. 

Hotei Drezdeński, B. D. Mazerkiewicz z Lublina. 
A, Lax z Wiednia — M. Sehweritz z Wiednia — 
L. St. Michalski z Radomia. — A. Böhringer, M. 
Engel, F. Petermichl z Wiednia — Z. Łabędzki z 
Dublan. — St., Jasiński ze Lwowa. 


Kursa krakowskie. 


Z dnia 25 lutego 1893, 
płacą żądają 
Waluty. 
Roble papierowe. . . 


Marki niemieckie. . . 
20-to irankówka złota 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego. 

+H/20/ galic. Banku hipotecznego 
509 n n n O © 
BYT a w n 2 10%/,prem. 
1407 galic. Tow. kred. ziem.. . . . 
4'j40/, galicyjskiego banku krajowego 
rj, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w rublach i kop. . 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart, oprócz kuponu 
bieżącego). 
m0/, galicyjskie indemnizacyjne 
40/, galicyjskie propinacyjae . . . . 
50, komun. gal. Banku kraj. 1. Em. 
zh J 3 ” k n % IA Em, 
41,9 pożyczki krajow"j galicyjskiej . 
48 Listy likwwid. Król. Pol. za r. 100 
Losy. 
Miasta Krakowa . . . 4 
„ Stanisławowa . . . . . 
Czerwonego krzyża austrjackie . . 


. za 100 rubli 
. za 100 mar. 


«ają $ e dł a 


126 75]127 
59 —| 50 
958] 9 


. [100 — J101 
101 — [101 
109 75/110 
100 80/101 
100 10/101 


101 50/102 


105 —| — 
97 —| 97 
100 50J101 25 
101 25/101 
100 —]|L01 — 
98 50| 99 


23 5O 
18 50 
> > E j 13 25 
Węg. budowy tumu (Bazylika) . 7 80 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 25 lutego. 

Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.80do 7.83; 
na wiosnę 766 do 7.65; na maj czerwiec 7.59 do 
76l; żyto na wiosnę 670 do 6.741; na maj- czer- 
wiec —.— do —. ; kukurydza na maj-czerwiec 
5.17 do 5:15; owies na wiosnę 612 do 6.15; rzepak 
na luty 13.25 do 1350: nowy rzepak 12.40 do 12.80 
Koniczyna biała 70. - do 63.—, za czerwoną 60.— 
do 78. - za 100 kilo, jęczinień 6.30 do 7.60, słód 
5.50 do 6.10. 

Mąka. Pszenna 0 (1 0 kg.) 15.— do 16.— ; Nr. 1. 
15.— do 15.75; Nr. 1L 14.75 do 15.50; otręby 3.50 
do 3.00; żytnia Nr. I. 12.— do 13.—; Il. 10.25 do 
10.75, III. 7.50 do 8.50, otręby 4.55 do 4.65. 

Mieso. Wołowe 28.-- du 56. ; baranina 34.— 
do 3%5.- ; nierogacizna 54.— do 64.—; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką 6%. - do 65.50; słoni- 
na biała bez opakowania 56.— do 5650; łój 32.— 
do — —. 

Spirytus. Kontynyentowany 10.000 ltr. z dostawą 
natychmiastową 13.40 do 13.60, na wiosnę —.— 
do ——. 


„Od Lwowa: 5 r., ©% r., 2'% pop., 820 w, Qt w.— 


Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastowe, loco Wiedeń 32.50 do 38.— ; Iniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafta floridsdoriskiego typu z natychmiastową. 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 17.51 do17.75;, kaukazka (fium.) 
18.50 do 18.75; amerykańska 19,50 do 20.—; kauka- 
zka (trjesu.) transito 4.80 do 5.—, 

Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 25 lutego. 

Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 79,— do 83.—; le- 
psza 84.— do 87.—; prima 83.— do 92.—, 

Trjest dnia 25 lutego 

Kawa za 100 kilogram.: Santos 92.— do 112.—; 
Fair Average —.— do —. —; SA pg- gatnnku 

o 


do —.—; Jawa żółta —.— 

Praga dnia 25 lutego. 
Cukier na styczen 1740 do 10.75; na maj 17.95 
, Rafinada 36.25 do 36.75. 


do — 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: 7° r. 8 r., 10% r, 930 w., 
105 w. — W kierunku Wiednia: 5% r, 6 T., 
9-26 r. 3 pop., 10 w — W kierunku Warszawy, 
DU r., Q26 p., 604 w. — W kierunku Suchej, No- 
wego Sącza i t. d. 8% r., 5'%0 po poł., 7% w.— Do 
Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5%" pop. 


Do Krakowa przychedza : 


Od Wiednia: 6è r, 9:4 p, 8% w., 103% w. — Od 

Warszawy: 733r, 5 Pop: — Z Granicy: 85 w. 

8* w. — Od Snchej, Nowego Sącza itd.: 6* r., 

1-6 pop. — Z Wieliczki: 76 w., z Tarnowa: 855r 

Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 

podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


anamma oo A 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za wią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


SPECJALISTA 


choróh wenerycznych i skórnych 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundarjusz szpitala Świętego Łazarza 


ordynuje obecnie 5736 


przy ul. św. Giertrudy Nr. 8. 
II piętro od 2 do 4. 


DOM BANKOWY 


Alberta Mendelsbur ga 


w Krakowie 


umocowany do przyjmowania 
zgłoszeń na w tych dniach na- 
stąpić mającą 


KONWERSJĘ 


dotychczasowych obligacyj inde- 
mnizacyjnych 


subskrypcję 


na nowe 4, obligi“ 


przyjmuje takowe już teraz bez 
doliczenia jakichkolwiek 
kosztó w ua miejscu lub pocztą. 


= = 


dla posiadaczy obligacyj 
indemnizacyjnych. 


KONWERSJA 


mdemniza- 


iw ażne 


obligacyj 
cyjnych 


i Subskrypcja 


galicyjskich 


L 
U LI . 
o pożyczkę krajową, 

W najbliższych dniach będa ogło- 
szone warunki konwersji obligacji in- 
demnizacyjnych i subskrypcji na 4% 
pożyczkę krajową. 

Jako nstanosieone miejsce sub- 
skrypcyjne i konwersyjne, przyj- 
mujemy już dziś zgłoszenia do 
konwersji i substrypcji i przepro- 
wadzimiy takowe dokładnie po warun- 
kach oryginalnych bez doliczenia ja- 
kiejkolwiek prowizji. 


Blau i Epstein 


Dom bankowy i kantor y ymiany 


w Krakowie, Rynek 12. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
bezzwłocznie. 207 1 ż 
| a REN 
TELEFON Nr. 73. 
Piekarnia parowa w Podgórzu 


Gustawa Barucha 


wypłeka 21 (12 104) 
chleb czysto żytni w bochenkach, ważących 
2 i 3 kilogramy. 

Zwraca się uwagę Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, iż na każdym bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się kartka z napi- 
sem: Chleb czysto żytni z piekarni parowej | 
GUSTAWA BARUCHA w Podgórzu. 


CZYSTA KREW 
podstawa zdrowia. 
Tajemne cierpienia, liszaje, wy 
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabienia, 
wycieńczenia, ustępują przy zdro- 
wem krążeniu krwi. Za radykalne 
wyleczenie przy użyciu naszej me- 

lody ręczymy. 

Do listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę 
pocztową. 

„Office Sanitas“, Paris 


30. Faubourg Montmartre. 
161 1 26 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
z fabryki 
0. Wierusz Niemojowskiego 
ORZECZENIE 
laboratorjam chemicznego król. stoż. m. Los 


eo 


EE L. 19148/1892. ; sę 
EC Do pana "z 
2E | Stefana Wierusz Niemojowskiego z 
z fabrykanta tutek cygaretowych aS 
EE we Lwowie. = E 
$. Z polecenia Magistratu z dnia 24 | =g 
SP | marca 1892 L. 19148 zbadałem'na- | „Z 
„+ | desłany przez pana papier cygareto- | $° 
8. | Wy, oznaczony wodnym napisem „S. | 2% 
25 „| W. Niemojowski* i znalazłem, że ta- [a2 £ 
= šļ| kowy nie zawiera żadnych niewłaści- [= - 

$_$5| wych składników i tak pod wzglę- |5* = 
2 E} dem wydawanego procentu popiołów |£ > 3 
se | jaki wydobywających się dymów od- ze 
22 | powiada zupełnie wszelkim wymo-| ag 
ZE | gom hygienicznym. -= 
25 Z miejskiego laboratorjum chemi- z3 
z cznego Ea 
M Widziano w prezydjum Magistratu A, 
JE Moochnacki w. r. =% 
ON Lwow d. 30 marca 1892 r. N 
No Dr. M. D. Wąsowicz w. r. zz 
ZÈ | zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. kJ 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojaw- 
skiego we JInrowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych bandlach i trafikac! 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Nlemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
laboratorjum chem. król. m. Lwowa. 


Z dniem 7 sierpuia 1392 r został otwarty 


Pierwszy Krakowski Bazar 


Spółki Slusarzy. Pilnikarze, Nażnwników, Rue. 
sznikarzy, Bronzowników, Platerów 
odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy- 
staw krajowych i zagranicznych, przez c. k. nini- 
sterstwo bandlu i rolnictwa 

w Krakowie 906(20-20) 
przy rogu ulle św. Anny i Jagiellońskiej, 


Spólka ma zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. 
Publiczność, Pp. Architektów, Inżyvierów i 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy- 
bér wszelkich wyrobów Spółki, jako to: moe 
dele okuć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i ślusareko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy ^- 
gniotrwale, kłódki Świątnickie oraz drobia- 
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto* nity, 
gwoździe dru+owe i kute, druty i blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
it. p, wielki wybór pilników wszelkiego ga- 
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
rusznikarskich i bronzowniczo-kościanych i 


„mosiężnych, również wyrobów blacharskich 


i galanteryjno-platerowanych. 
BE CENY FABRYCZNE %g 


Zamówienia odwroiną pocztą uskutecznia się na 
prowincję, À 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znejdują się 
na składzie w księgarni 
GERETRNERA I WOLEFA, 


Pamią.ki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mioklewicza I skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dni po- 
EE o godzinie 10, w niedziele i święta o godzi- 
me Å 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Grób 
Skargi (w kościele ów. Piotra), oraz skarbleo ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystii. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjacióć sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
sodziennie od godziny It-tej do 4-tej prócz ponie- 
lziałków. Wstęp w niedziele 18 centów, w dnie po: 
wszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
sodziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po'udniu 
4 wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wejscia 20 cen: 
tów w dzień zwykły, w niedziele s«' ta po 10 centów 
od osoby. 

Wuzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedze 
i.cych we wtorki i piątki od godziny 9:tej do 1-Szi 
po południu, oile w te dnie nie przypedaja Awiate. 

Gabinet Archeologlczny Uniwersyictu Jagielloń 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można codzien- 
mie od godziny 12-tej do l-szej — prócz miedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gabinet Eseloglozny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ulicy Św. Anny nf I piętrze otwar.y 
w każdą sobotę od godziny 10-tej do 2-giej w pożndnie. 

Muzeum Techniczno-Przemystowe w gmachu Fran 
ciszkańskim otwarte codziennie od godziap 10-tej do 
3-toje Wstęp 20 ct. od osoby, W niedziele od 10-tej 


| do 2-giej bezpłatny. 
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_.KURJER FOLSKI 


pieżami, od czasów Benedykta XIV, jest 
nadto klasyczny poeta łaciński. Wśród prac 
biskupich w Perugii, wśród prac apostol 
skich w Rzymie, wśród zamętu i burzy, 
która szaleje w świecie, śpiewa lirnik na- 
tehniony to, czem dusza jego pobożna prze- 
pełniona i daje wyraz uczuciom swoim, gdy 
w jednym z wierszy swoich mówi: 


„Sprawiedliwość czciłem : walki i mozolne prace, 
Przykre urągania, zasadzki wziąłem jako płacę.“ 1) 


Tak więc najwyższy nauczyciel narodów, 
który powagę rozumu Bożego wyobraża 
dlatego. że logiem natchniony, najwyższe 
prawdy głosi, jako nieomylny tychże prawd 
tłumacz i zwiastun: liczy się Leon XIII 
nadto jeszcze sam osobiście do najwięk- 
szych uczonych i mędrców, do miłośników 


_ nauk i tego, co ducha ludzkiego unosi za- 


wsze w krainę wiecznie zielonej wiosny: 
piękna i szłuki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ODE2G W A. 


Każdego, kto był w Zakopanem, bez 
wątpienia uderzyła okoliczność, że w para- 
fi okołG 4 tysiące dusz liczącej, w miejsco- 
wości dla swego cudownego położenia rok 
rocznie kilka tysięcy gości ściągającej, gdzie 
tyle pięknych domów i will pobudowano, 
jedyny kościółek drewniany jest tak mały, 
że nie mówiąc już o gościach, zaledwie 
piątą część parafjan pomieścić może. Komu 
jednakże wiadomo, jak biedną jest wogóle 
ludność miejscowa w tym górskim zakątku 
kraju naszego, o którym słusznie powiedzieć 
można, że w nim początek wody, ale ko- 
niec chleba, dziwić się temu przestanie. 
Czcigodny ks. Stolarczyk, dziś już jubilat. 
odezuł od dawna potrzebę nowego większe 
go Kośćioła, lecz znając dobrze stosunki 
materjalne swych całą duszą ukochanych 
owieczek, którym wszystkie siły życia po- 
święcał, a mimo to pragnąc wybudować 
kościół pomnikowy, któryby obok Giewontu, 
dzieła Bożego. stanął jako godne dzieło 
ręki ludzkiej, w którymby nie tylko lud 
miejscowy ale i wszyscy szukający tutaj, 
czy poratowania zdrowia, czy też wytchnie- 
nia i przyjemności, mogli wielbić wszechmoc 
Boga, tak silnie z niebotycznych szczytów 
Tatrzańskich do duszy przemawiającego, 
nie miał odwagi rozpocząć budowy drogą 
zwykłej w takich razach konkurencji swoich 
ubogich paraljan. Naglony jednak konie- 
cznością a ufny w pomoc Bożą, rozpoczął 
dzieło przed kilku laty przy pomocy skła 
dek prywatnych. Pierwszą znaczniejszą ofia- 
rę złożył gorący wielbiciel Zakopanego, nie- 
odżałowanej pamięci dr. Tytus Chałubiński 
a tak przyspiyszył założenie fundamentów. 

"Powoli dzięki darom przybywających tu go- 


ści i pracy parafian, którzy oprócz datków | 


pieniężnych z całą gorliwością przyczyniają 
się robocizną do hudowy Pańskiej świątyni, 
wznosi się takowa w miejscu tak wspania- 
łem, że zdaje się chyba Bóg sam na przy- 
bytek swój je obrał. Dziś mury z samego 
prawie ciosu, doszły już do znacznej wy- 
sokości i funduszem kilku tysięcy złr. mo- 
żnaby je w bieżącym jeszcze roku wykoń- 
czyć a nawet i dachem pokryć. Pośpiech 
tem konieczniejszy, ile że rusztowanie bar- 
dzo już osłabione w razie przeciągania 
budowy musiałoby wkrótce być zastąpione 
nowem, co znowu znaczny wydatek za so- 
bą pociąga. Wśród takich okoliczności ko 
mitet kościelny ośmiela się po raz pierwszy 
łą drogą odwołać się do ofiarności publi- 
'cznej, której dowody, kraj nasz acz bi: dny 
składa zawsze, gdy idzie o sprawę godną 
poparcia. 

W roku bieżącym obchodzimy rocznicę 
najsmutniejszego dziejowego zdarzenia, są- 
dzimy więc, że bardzo stosowną jest chwi- 


1) „Zustitiaum colui: certamina longa lu- 
[bores 
Ludibria, insidias, aspera quaeque tuli." 
Distichon. Civiltà Cattolicu 21 lipca 1883, 
p. 140. 


la dla każdego Polaka do ofiarowania choć- 


by małego datku.w tym cela, aby w tej. 


właśnie miejscowości w której z trzech 
części biednej Polski naszej, tyle osób szu- 
ka zdrowia I swobody stanęła jak najprę- 
dzej świątynia, pod którejby sklepieniem 
dzieci jednej matki rozdzielone ręką ludzka, 
lecz zespolone jedną wiarą, łączyły swe 
modły i łzy u tronu miłosierdzia Bożego. 
Niechby ten przybytek Boży — wspólnemi 
siłami wszystkich Polaków i pracą ludu tu- 
tejszego zbudowany — świadczył o tem, że 
stuletni rozdział, stuletnia niedola i ciężkie 
zapasy z losem. nie ostudziły w nas da- 
wnej, gorącej wiary ojców, nie osłabiły na- 
dzieci w lepszą przyszłość. 

Świątynia ta wzniesiona na najwyższym 
punkcie kraju polskiego, będzie jakby po 
mnikiem narodowym wzywającym zmiłowa- 
nia Bożego nad narodem na wieki jemu 
oddanym, będzie wyrazem tej potężnej mo- 
dlitwy. wvśpiewanej przez ukoronowanego 
Proroka: Mi i» curribus et hi in equis, nos 
aulem in nomine Domini Dei nostri invo- 
cabimus. (Psalm 19. 8) (Inni w ludzkicj po- 
mocy ufność pokładają, ale my imienia Pa- 
na Boga naszego wzywać będziemy). 

Wszelkie choćby najmniejsze ofiary, któ- 
re w swoim czasie w dziennikach będą 
ogłaszane, w imieniu komitetu i w zastęp- 
stwie obecnie chorego proboszcza ks. Sto- 
larczyka, przyjmować będzie ks Kazimierz 
Kaszelewski, wikarjasz w Zakopanem. 

Komitet kościelny: 
Bronisław Śchworm, Andreej Stopka, ks. 
Kazimierz MKaseelewski. 
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Stosunki na prowincji. 


Przeworsk, 28 lulego. 


Że nietylko stolice naszego kraju, ale i po- 
mniejsze miasta na prowiacji obchodziły uro- 
czyście dzień jubileuszu Ojca św. w dniu 19 
lutego, — dowodem i nasz Przeworsk, gdzie 
uroczystość jubileuszowa nie ograniczyła się 
wyłącznie na solennych nabożeństwach w ko- 
ściołach tutejszych i salwach możdzierzowych, 
ale przeciągła się do późnej nocy. Wieczorem 
powtórzyły się wystrzały, a okna w pomieszka- 
niach zabłysły rzęsistem światłem. Do lokalu 
Tow. „Gwiazdy“ napłynęła liczna publiczność. 
Ksiądz P. Wenc wypowiedział odczyt o swojej 
dwukrolnej podróży do Rzymu i o osobie Ojca 
Św. Leona XIII. Nastąpiły śpiewy chóralne i 
solowe, zastosowane do okoliczności, przeplata- 
ne stosownemi dekłamacjami i djalogami, 

Na zakończenie jeden z akademików odczy- 
tał wiersz kompozycji ks prelegenta, z którego 
przytaczamy końcowe zwrotki: 


„O, żyj najdłużej Ojcze nasz Święty, 
Żyj I błogosław narodom swoim; 
Otuchy dodaj, dodaj zachęty 

Tym, których łzy są dziennym napojem. 


Błogosław Polsce, co Tohie ufa, 

Twych świę:ych nauk wiernie się trzyma, 
Z Tobą ws» łeierpi, Twoich rad słucha, 
Bez Ciebie dia niej zbawienia nie ma“, 


Wieliczka 22 lutego 1898. 


Dnia 21 b. m. żegnano w mieście naszem 
starszego zarządcę salinarnego, p. Jana Fertscha, 
który w tym charakterze przeniesiony do Ka- 
czyki na naczelnika tamtejszych salin. 

Że p. Ferlsch przez 15-letni pobyt w mie- 
ście naszem zasłużył sobie na takie pożegna- 
nie, dowodem tego 78 osób, między któremi 
kilka ze stron dalszych: i serdeczne, z głębi 
serca pochodzące niekłamane słowa, wypowie- 
dziane przez starostę p. Kurykowskicgo, radcę 
górn. p. Strzeleckiego, burmistrza p. Kocha, 
adwokata dra Dziewońskiego, nauczyciela p. 
Michalskiego. starszego mierniczego p. Mialovi- 
cha i t. d. 

Szereg Loas'ów zakończył p. Laguna trady- 
cjonalnem: „Kochajmy się!“ Starszy radca gór- 
niczy p. Miszke odczytał telegram od ks. pra- 
łata Skrzyńskiego z Krakowa, który jako były 
proboszcz wielicki i prawdziwy przyjaciel gór- 
nictwa z powodu słabości nie mógł przybyć na 
zebranie. 

P. Fertsch w serdecznych słowach  pudzię- 


kował zgromadzonym, a wesoła zabawa przy 
dzwiękach muzyki i śpiewu tut. Tow. śpiewu 
przeciągnęła się do późna. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER LWOWSKI. 


* Dlu pokrycia niedoboru w dochodach Lwo- 
wa, postanowiła Rada miejska nałożyć i pobie- 
rać w obrębie miasta Lwowa w roku 1893 
dodatki do bezpośrednich podatków państwo- 
wych, a to w następującej wysokości: 1) trzy 
procent dodatku do podatku gruntowego : 2) 
trzy procenl dodatku do podatku domowo- 
czynszowego od realności, czyli budynków — 
z wyjątkiem tych, które czasowo w calości, 
lub częściowo uwolnione są od podatku domo- 
wo-czynszowego ; 8) trzy procent dodatku do 
podatku zarobkowego: 4) dwadzieścia procent 
dodatku do podatku dochodowego w ogólności, 
jakoteż do podatku dochodowegu, od budyn- 
ków uwolnionych czasowo w całości, lub czę- 
ściowo z tytułu nowej budowy od podatku do- 
mowo-czynszowego, jeżeli wymiar należytości 
rocznej w podatku państwowym wraz z do- 
datkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 
500 złr., lub 5) trzydzieści procent dodatku do 
podatku pod 4. wymienionego, jeżeli wymiar 
należytości rocznej w podatku państwowym z 
dodaikiem nadzwyczajnym przenosi kwotę 500 
złr. Do powyższych dodatków gminnych, które 
mają być rozłożone według rozmaltej stopy 
procentowej,  potrzebnem jest przyzwolenie 
Wydziału krajowego. 


* Nowy gmach dyrekcji kolei państwowych 
ma stanąć niebawem we Lwowie, Z wielu stron 
wniesiono oferty na place pod budowę tego o- 
kazałego gmachu. Miejsce dotąd jednak nie 
wybrane. 


* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej prezydent Mochnacki zawiadomii, że od 
Stan. Leszczyńskiego, krewnego ś. p. Lenarto- 
wicza otrzymał list, odmawiający przewiezienia 
zwłok nieboszczyka do Lwowa, albowiem ro- 
dzina jest zdania, iż spoczywać one powinny 
w grobie zasłużonych na Skałce w Krakowie, 
a życzenie listowne Lenartowicza co do pocho- 
wania na cmentarzu Łyczakowskim we Lwo- 
wie jest zdaniem rodziny bez znaczenia, gdyż 
Lenartowicz już przed skromność nie mógł wy- 
magać pochowania na Skałce, 

Prezydent jednak nie trac nadzieji wobec 
wyraźnej woli ś. p. Lenartowicza i dlalego za- 
proponował wybór komisji, któraby się zniosła 
z delegatami Krakowa, mającymi przybyć dla 
rokowań. Do tej komisji powołano pp. radców 
Małeckiego, Marchwiekiego, Getriiza, Rewako- 
wieza i Szajera, 

* W sekcji literackiej Koła literackiego od- 
czytał p. Juljusz Starkel niektóre nieznane do- 
tąd listy ś. p. Teofila Lenartowicza i naszkico- 
wał charakterystykę zgasłege . niedawno poety, 
tak w jego życiu prywatnem, jak w kierunku 
literackim. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Brodach w d. 28 lutego r. b. odbyło 
się walne zgromadzenie „Sokoła* pod przewo- 
dnictwem prezesa nowego hr. Tyszkiewicza, 
na którem uchwalono przyłączenie się dó To- 
warzystwa we Lwowie, jako filja. Dalej posta- 
nowiono wydać 1060 obligów 4% pa 10 złr. 
r. po 5 latach płatnych dla zgromadzenie tym 
sposobem funduszu na budowę własnego gma- 
chu. | 

* W Tarnowie, w d. 17 lutego r. b. od- 
prawiono uroczyste żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Lenartowicza: Go zaś do obchodu 
jubileuszu papieża Leona XIII, odbyło się ró- 
wnież bardzo pontyfikalne nabożeństwo, a za- 
kończono je korowodem z pochodniami i mu- 
zyką pod pałacem biskupim. 


* Donoszą z [spasu na Bukowinie, ma- 
jętności hr. Cigali, że lam uroczyście obcho- 
dzono jubileusz 50-lelniego biskupstwa papieża 
Leona XIII. Miejscowi katolicy, a jest ich oko- 
ło 800, zebrali 21 złr. 68 ct. na rzecz świę: 
topietrza. 

* Jak donoszą z Uścia Solnego, że w d, 22 
Lutego r. b. ruszył na rzece Rabie utworzony 
zator lodowy, który nadzwyczaj powolnie się 


posuwa, a tem samem Raba może wylać się 
poza brzegi niezmiernie niskie. 

* W Peczeniżynie w d. 14 b. m. odbyłe 
się zebranie towarzyskie staraniem Koła miejsco- 
wego na rzecz Szkoły iudowej. Obiegają nadlo 
pogłoski, że w Peczeniżynie wkrótce zawiązane 
zostanie kółko rolnicze. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W dniu 26 lulego b. r. odbędzie się kon- 
cert kompozytorski Władysława Żeleńskiego w 
wielkiej sali Tow. muzycznego z współudziałem 
orkiesiry operowej hlharmoników, chóru sło- 
wiarńskiego pod dyrekcją p. Buchty i śpiewa- 
ków opery wiedeńskiej Loli Beeth i p. Green- 
g2- " ; 

Program z samych ulworów mistrza Zeleń- 
skiego, jest nader urozmaicony. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Redaktor zawieszonego Dziennika Eodg- 
kiego, pan Włodzimierz Wisłocki, jako podda- 


[ny austrjacki, został wydalony z granie Króle- 


stwa Polskiego i odstawiony do granicy pod 
eskortą żandarmów. 

* Wiceprezydentem miasta Warszawy, ma 
zostać radca stanu Alfons Ziętkowski, dotych- 
czasowy starszy referent w biurze jeneral- gu- 
bernatora. 

* Jeden z mieszkańców Warszawy, pan T., 
otrzymał w tych dniach list z Teheranu od 
swego siostrzeńca, zajmującego stanowisko we- 
terynarza przy stajniach władcy Iranu, z któ- 
rego dowiadujemy się, że szach Nasz-Kddin, 
zamyśla znów na wiosnę odwiedzić Europę i 
marszałek dworu p. d Aren, wyjeżdża już dla 
urządzenia etapów. W marszrucie znajduje się 
także Warszawa. Tym razem szach będzie po- 
dróżował incognito i zabiera ze sobą tylko se- 
krelarza i czterech służących. 

* Pomiędzy innymi środkami zaradczymi, ma- 
jącymi na celu walkę z cholerą, gdyby się uka- 
zała na wiosnę, projektowaną jest organizacja 
ruchomych oddziałów sanitarnych, złożonych z 
lekarza, dwóch felczerów, dwóch dezynfektorów 
i Siostry miłosierdzia. Oddziały takie będą roz- 
syłane z czynną pomocą do miejsc zagrożo- 
nych. 

* Długoletni sekretarz dyrekcji teatrów war- 
szawskich, pan Andrzej Smolikowski, z powo- 
du utraty wzroku, podał się do emerytury. Na 
jego miejsce, zamianowano Moskala, niejakiego 
Mikołaja Tomarowskawo. 

* Rząd Rosyjski nie mogąc żadną miarą po- 
zbyć się żydów, którym nawet zapewnił nieja- 
kie przywileje, używa innego środka mianowi- 
cie chce żydów przechrzcić na prawosławnych. 
W tym celu na przedstawienie prawosławnego 
biskupa na Litwie Donata, synod rosyjski usta- 
nowił misjonarza w osobie Dreisena, nie- 
gdyś wyznania mojżeszowego, żydowskiego ra- 
bina, a obecnie prawosławnego. Dreisenowi 
wyznaczono 600 rubii pensji i dodatek w kwo- 
cie '200 rs. na wyjazdy. Siawny ów misjonarz 
rozpoczął swą misję w Wilnie przez publiczne 
dysputy z żydami w domu należącym do bra- 
ctwa św. Ducha. Dysputy bywały nadzwyczaj 
burzliwe, Prelegent i słuchacze wymyśiali sobie 
najordynarniejszymi wyrazami, kłócili się za- 
cięcie, bo żydzi przychodzili z biblją 1 święte- 
mi księgami i gromili misjonarza za każdy błąd 
popełniony w wykładzie. Koniec końcem misja 
nie powiodla się i dysputy musiały być przer- 
wane. Ostatecznym owocem missjonarskich za- 
biegów było przejście na prawosławie 38 ży- 
dów i to takich, którzy mając rozmaite interesy 
handlowe tym sposobem zabezpieczyli się od 
wypędzenia z miasta. 


KURIER PARYZKI. 


* Wdowa po byłym prezydencie Grevym, 
znajduje się już w ostalniem stadjum agonii. 

* Reporter dziennika Germinal, wystosował 
list do sędziego śledczego Franqueville'a, w 
którym donosi, że przed kilku dniami, widział 
się z Artonem w Amsterdamie i rozmowę, ja 
ką miał z nim, niebawem ogłosi drukiem. 


KURIER PETERSBUFGSKI. 


* W okolicach Kijowa dzieją się bezprawia, 
mianowicie morderstwa i napady. Posądzają 
o nie niemców, kolonistów. Niedawno, bo w d. 
20 października r. z, pozbawiony został życia 
zarządca dóbr p. Kozarewicz. Ktoś, dotąd nie- 
wyśledzony, strzelił przez okno. Podejrzenie pa- 
dło na niemca, umierający bowiem wyrzekł, 
padając: „zabił przeklęty niemiec". Podobna 


zbrodnia miała miejsce w r. b. w majątku ks 
Gagarina ; strzelano do pana A. nadleśniczego, 
szczęściem strzał nie był śmiertelny. 

Przechwałki i obietnice nowych morderstw 
dopełniają grozy położenia. Zdawałoby się, że 
nie ma powodu do dzikiej zemsty, miejscowi 
bowiem funkcejonarjusze postępują z ludnością 
wiejską i miejską nadzwyczaj takiownie, a za 
samowolne pustoszenie lasów i wzbronione cię- 
cia nikt tu prawie nikogo nie skarży. 

* Moskale widocznie postępowanie rządu pru- 
skiego wzięli sobie za wzór do naśladowania, 
zmieniają też ciagle nazwy miejscowości w kra- 
jach nadbałtyckich. Oprócz Jurjewa i Dzwinina, 
przybywa znowu Ustidwiusk, — ma to za- 
stąpić nazwę miasta Dünamüd e. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Towarzystwa ubezpieczeń w Europie, zor- 
ganizowały osobny związek ubezpieczenia po- 
dróżnych, udających się na wystawę do Chica- 
go. Związek odpowiada za wypadki nieszczę- 
śliwe, wydarzone w czasie podróży, tak na mo- 
rzu jak i na wewnętrznych wodach Ameryki. 
Ułożono leż osobny statut, skalę wysokości o- 
płat za ubezpieczenie i wydawanie polic ubez- 
pieczonym. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Handel włosami. Według sprawozdania 
konsula angielskiego w Kantonie, wywieziono 
stamtąd do Europy i Ameryki 80.000 funtów 
włosów ludzkich. Włosy te pochodzą od zło- 
czyńców, żebraków i zmarłych na zaraźliwe 
choroby. Konsul angielski zwraca więc uwagę 
damom noszącym sztuczne włosy. 

* Nowe kopalnie nafty. W ostatnich cza- 
sach powstały kopalnie nafty w Potoku i Ta- 
raszówce koło Krosna. 

* Wywóz ubiorów do Królestwa. Krawiec 
Lipczyński z Krakowa wysyła do Królestwa 
ubiorów męskich gotowych przeszło za 10 ty- 
sięcy reńskich. Obecnie ta gałęź przemysłu kra- 
wieckiego ciągle rozwija się, bowiem wymie- 
niona firma otrzymuje coraz większe obsta- 
lunki. 


2 LITERATURY I SZTUKI. 


A Aleksandrowicz Witold. Głos ż 


| jego ksetułcenie się w sziuce śpiewu. Warsza- 


wa, nakład autora. 

Książka ma na celu obeznanie tych, którzy 
pragną kształcić się w śpiewie z pierwszemi i 
nieodzownemi wskazówkami. Oprócz objaśnień 
czysto wokalno-technicznych, autor jest dobrym 
doradcą i wyprowadza nie mających wskazówek 
z biędnego koła nieświadomego użycia głosu, 
wskutek czego najwybitniejsze nieraz talenty 
tracą głos przedwcześnie. Ksiażka ta, jako 
pierwsza w tym rodzaju, zasługuje na uzna- 
nie. 


ROZMAITOSCI. 


Zydzi i kryminalistyka. Sporej wrzawy na- 
rohiła w Niemczech praca uczonego prawnika 
W. Giesego o zbrodniczości żydów. Autor na 
podstawie niezwykle sumiennych obliczeń sta- 
tystycznych doszedł do wniosków następują- 
cych : Żydzi nie dopuszczają się zbrodni ciężkich, 
które dają mało zysku, nie zapewniają łatwej 
bezkarności, a wymagają siły i i odwagi. Na- 
tomiast sześciokrotnie (pomijając nawet zdu- 
miewająco drobną ilość żydów w porównaniu 
z milijonami ludności chrześcijańskiej} przewyż- 
szają żydzi chrześcijan w oszustwach, kradzie- 
żach subtelnych, fałszywych upadłościach, sło- 
wem, w całej kategorji łotrowstw, niewymaga- 
jących siły fizycznej. Jeszcze, bardziej zdumie- 
wające wyniki zdobył W. Giese na punkcie 
wykręcania. się. żydów od kary w sprawach 
kryminalnych o oszustwo i t. d. Gdy na 100 
tysięcy skazanych chrześcijan w Niemczech 
przypada tylko 88 uwolnień na 1000, u żydów, 
nie wahających się ani przed krzywoprzysię- 
stwem, ani przed fałszywymi świadkami, umie- 
jących zreszią zacierać ślady, wypada na 100 
tysięcy aż 481 uwolnień na 1000. 
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CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 


Jozefa Rogosza 


39) 


(Ciąg dalszy). 

Z końcem tygodnia nieznajoma kobietą powiła 
chłopczyka, dla którego jej towarzysz kolebkę sporzą- 
dził. Kolebka nie była piękna, za to była wygodna, 
mocna i miała doskonałe bieguny z drzewa dębowego. 

Elżbieta zauważyła od samego początku, że nie- 
znajoma była jakby panią, a jej towarzysz tylko słu: 
gą. Ghoć rozmawiali w języku jej obcym Elżbieta 
była węgierką — łatwo się tego domyśliła, zwłaszcza 
że mężczyzna był wciąż na usługach. Starał się o ży- 
wność. po którą nie raz inusiał iść aż na drugą wieś, 
znosił drzewo, zamiatał izbę, słowem spełniał naj- 
niższe posługi Mimo to miał minę zawsze wesołą 
i w swoją panią jak w obraz się wpatrywał. 

Było to raz nad wieczorem Słońce zachodziło 
za lasy, zostawiając na niebie łunę krwawą a palącą, 
liście na dębach zaczynały drżeć, bo od zachodu 
powiał wielrzyk chłodniejszy, ptactwo po całodzien- 
nym upale dzióbki otworzywszy swobodniej oddy- 
chało - na górach ujadały psy pasterskie, gdziein- 
dziej słychać było bek owcy zbłąkanej. 

W izbie, nad kolebką dziecka pochylona, siedziała 
nieznajoma kobieta. Chłopczyk spał, matka nuciła mu 
jakąś piosenkę tęskną i to na niego patrzyła, to ku 
oknu wzrok zwracała, a na jej twarzy widać było tę- 
sknotę. prawie smutek. i . 

Drugi już miesiąc mieszkała w tej chacie a nie 


mogła tego się doczekać, który na ziemi był jej wszy- 
stkiern. 

Nagle pies przed domem zaczął namiętnie uja- 
dać Kobieta głowę podniosła i zaczęła słuchać. Już 
chciała powstać i przez okno wyjrzeć, gdy w tem 
drzwi wchodowe z łoskotem się rozwarły i na progu 
ukazał się niężczyzna słuszny, barczysty, w prześli 
cznym stroju węgierskim. 

Był to okazały brunet, bez brody, z wąsami zu- 
chwale do góry, podkręconemi, przy pałaszu i ostro- 
gach. 4 

Na ten widok kobieta więcej może przestraszona, 
niż zdziwiona, mieco w tył się cofnęła, ale w tejże 
chwili jej oczy zajaśniały najżywszą radością i ona 
z okrzykiem: „Prokop! Prokop !* rzuciła się ku wcho 
dzącemu. 

— Poznałaś mnie, Ołeno, poznała? — pytał — 
całując ją namiętnie i do piersi tuląc 

Długo nie mogła nie odpowiedzieć, taką radość 
ja ogarnęła i taka moc całusów spadła na jej 
usta. Dopiero gdy się trochę uspokoiła wzięła męża 
za rękę i do kolebki go prowadząc, rzekła: 

Jakżem cię długo nie widziała !... Czemuś taki 
zmieniony ? 

Prokop ramionami wzruszył 

-— Nie moja wina odrzekł, — Gdy się z lu- 
dźmi w niezgodzie żyje, trzeba sobie radzić jak 
można... Było mi gorąco w tych górach, musiałem 
więc pociągnąć aż pod Debreczyn, teraz wróciłem, bo 
się tu znów uspokoiło i przebrałem się za szlachcica 
węgierskiego, aby w tym stroju łatwiej się przekra- 
dać do ciebie. 

Chciała na to coś odpowiedzieć, ale w tem 
chłopczyna zbudził się w kolebce i na nieznajomego 
mężczyznę oczęta wytrzeszczył Zdawało się, że wszy- 
stko już widział i coś rozumiał. 


— Prokopie! to twój syn! — kobieta szepnęła 
i przytuliwszy głowę do jego ramienia wpatrywała się 
z nim razem w rumianą twarzyczkę swego jedynaka. 

Prokop od dziecka wzroku nie odrywał. Pochy- 
lony nad kolebką cały w niem utonął. Z początku 
na jego twarzy malowało się jakby zdziwienie, powoli 
jednak ustępowało ono miejsca łagodnej radości, która 
w końcu zmieniła się w słodkie rozrzewnienie. 

— Dziecię moje! — szepnął i ręce wyciągnąwszy 
taki ruch zrobił, jakby je chciał wziąć 

Matkę to przestraszyło. 

— Poczekaj, ja ci go sama podam! — zawoła- 
ła. — Ty z dziećmi nie umiesz się jeszcze ob- 
chodzić. ` 

To rzekłszy wzięła malca na ręce, pocałowała 
go raz i drugi, i dopiero ojcu go podała. 

— Ale uważaj, żebyś mi go nie upuścił! — 
przestrzegała 

Onby dziecko upuścił! Jakież wyobrażenie miała 
o jego Sercu rodzicielskiem! Prokop wziął syna, 
a ucałowawszy go ostrożnie, gdyż bał się, żeby mu 
wąsami co złego nie zrobił, zaczął go łagodnie na rę- 
kach kołysać, przyczem coś cicho nucił. Dziecko pa- 
trzyło nań z całem zaufaniem. Nawet się zdawało, że 
się uśmiecha Ołena coś mówiła, ale Prokop nie sły- 
szał. Wciąż chodził i dziecię hustał, póki mu na rę- 
kach nie usnęło. 

Teraz matka wzięła je łagodnie i nazad do ko- 
łyski złożyła. 

Blisko po dwumiesięcznem niewidzeniu mieli so- 
bie dużo do powiedzenia. Najpierw on pokrótce od- 
malował koleje swego życia, starcia z pandurami, wi- 
zytę u Rozy Szandora. z którym się spotkał, i mnogie 
niebezpieczeństwa, z klórych cało wyszedł, a gdy skoń- 
czył, rozpiął ubranie na piersiachi zdjął ogromny pas, 
dukatami wypełniony: Gdy je wysypał żonie na fartu- 


` 


dzieje, początek naszej hulanki był zabawką. 


szek, okazało się, że była ich najmniej kwarta. 

— Schowajże z innemi — rzekł — bo ja nie 
mam czasu tem się zająć. 

— Gdzie się teraz wybierasz »—Ołena niespokojnie 
zapytała. 

— Muszę wracać do moich... 
czekają. 3 

— W takim razie i ja z tą pójdę! 

— Ty? A dziecko? 

— Wezmę je w chustkę, na piecy. 

— Kobieto! czy cię Pan Bóg odstąpił? A gdzież 
byś ty z dzieckiem dała radę tym trudom, wśród ja- 
kich nasze życie wieczemy? Przypomnij sobie, jak ci 
było samej... 


oni ztąd o miię 


— Siły mi wystarczą! a przerwała. — Zresztą 
ja się trzymam tego, coś mówił. Gdy dziecię szczęśli- 
wie na świat przyjdzie — obiecywałeś — wtedy za- 


biorę cię znowu z sobą. Dziecko zdrowe, jam mocna, 
bez ciebie żyć nie mogę, ja ciebie nie opuszczę! 

Ton jej mowy tak był energiczny, że Prokop się 
przestraszył. Ona doprawdy gotowa na'swojem po- 
stawić. A toby było okropne! 

— Słuchaj Ołeno, nad tą rzeczą trzeba się do- 
brze zastanowić — rzekł spokojnie. — Nasze życie 
możemy jeszcze narażać, ale życie dziecka już do nas 
nie należy... Tobie zdaje się, że największe trudy 
pokonałabyś z uśmiechem, tymczasem muszę ci otwar : 
cie wyznać, że w porównaniu z tem, co się teraz 
| ] Ledwie 
się gdzie rozłożym, już nas ścigają Kilku ludzi już 
straciłem, dwóch mi złapali i powiesili, sam Arwan 
jest w strachu, bo zdaje się, że i jego mają już na oku. 
Skutkiem tego coraz rzadziej wybiera on się na zwiady 
i po największej części nas się trzyma. Wśród takich 
warunków, Ołeno, pobyt twój między nami tylkoby 
niebezpieczeństwo powiększał - ` 


SE ać 


Ważne dla 
leczących się! 


RNKNAUNANNNRNARNRNKARNRA ||; 
Pierwsza, polska krajowa 


FABRYKA KRAWATÓW 


sA „JI 4X IN AA. 
w Krakowie, Rynek głęl 26 (róg Wiślnej), 
poleca WPanem krawaty najrozmajt- 
szych fasonów z wielkim gustem : ele- jie Nangi 
gancją wykończono, Modele francuskie iiae N 
%; angielskie, oraz krawaty dla Wgo Du- 
chowieńatwa i pp. oficerów. 1179 


2È Wszelkie wyroby rękawieznicze. 


S$ skład prawdziwych zagranicznych parfume- 
Se ryj, towarów gulauteryjnych i. Lp. 


BIES" Ceny bezkonkurencyjne. "7PE s 
3RR 
Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH |; 


W KERLYKOWFF. 
przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57, 


poleca 


jototajece "ala gtnże IRERE 


rne 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, poko:*|(a 


sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek it. p. 
Ą ad ZAW b 0 m 
HoE ~ON BRE. 
E Eae „EN jj m 
2 GK - RZ = | E A 
| de] S x „A a S 
g A A a kier H = ARON 4 

AE SA gad 

EEE S AER 
ZE Z EFS 

Podejmujemy się wszel- oe Pokryola meblowe + fa- 


kich urządzeń aparta- + bryk krajowych i zagra- 


mentów 0d najwykwin- 4 nicznych Wielki wybó: 
tniejszych do zupełnie Jk. mebli bambusowych 
skromnych umeblowań, ; pierwszej krajowej d: - 


również przyjmuje =s bryki w Wiśniczu, wyłą 
wszelkie zamówienia i reparacje | cznie tylko u nas na składzie, 
na roboty stolarskie, tapicerski: | Wszelkie wyroby mebli giętych wy 
i tokarskie. | płatanych fubrykacji tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej sią z parteru i 
pierwszego piętra, mamy duży wybór mebl: i umeblowań zupełni 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, NA czas oznaczony 
dostarczona być nogą. 

Za dokładne wykonanie ud'iela się gwarancyę, 


Geny nador przæzystopne. 
Ciesząc się już dotąd licznemi nznaniami «ve sirony Szanownej 


Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, ił nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze psiłowania. 
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Barza di. 


Diisselierfska Fabryka 


JANA LEGENSZTE!NA 


w Krakowie (Zwierzyniec) 

poleca i 

przedniego wyrobu musztardę diisseldorfską, istna: f 

ską i krymską, znakomity ocet owocowo- spirytusowy, K 

estragonowy i winny Również z całą sumiennością 

pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabia synapizma pod 
godłem „Austria“. 


Sklady we wszystkich większych handlach. 


Zwraca się uwagę na Markę ochronną. 


FOTOGRAFY. ! 


Pp. fotografom i amato- 
rom mam zaszczyt u- 
przejmie oznajmić, iż 
mój skład przyborów do 
fotografji, przeniosłem 
naulicę Karmel cką 1 12 
w Krakowie. 


Z poważaniem 


Antoni Larisch. 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 
petaca we DRZE Est SeN ping 


130 


Piwo Bawar 
Piwo Marcowe 
Piwo Leżak 
„Porter Krajowy 


i butelkach. 


W beczkach 
URYĄTEJLĄ I 
qoeqzo0q M 


Wy box na akość. Wygoka SA 
(ENY NISKIE. 


Piwa nasze nie ustępują tak pod w g.ędem czystości wyrobu, juko 
też wybornego smaku najpierwszym ‘markom zagranicznym. Wysyła 
ka na prowincję szybko i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 


KURJER 


POLSKI 


Skład materjałów aptecznych J. Górnego i Tadeusza Pilarskiego we Lwowie, Hotel Źorża 1 


_poleca wszystkie towary w zakres OŚLA nehoda taniej niż we wszystkich aptekach i droguerjach. 


ŻE :B. r 

ź BulionzdZiczyzny 

+ Ę At 

o 

> Piactwo dzikie wszelkiego rodzaju. 

KA Sarninę na części. 

AA Rog +. 

* pieczeń zajęcza po 26 cnt. funt. 
3 PASZTET Z DZICZYZNY. 

A Kompoty i marmolady krajowe i zagraniczne. 
e SARDYNKIi MARYNATY. 
ICO 

>< Chleb wiejski prawdziwy żytni. 
oe Kwiczoły, lemiołuchy i t. p. 

$, poleca 140 11 12 
+, Karol Knoreck i Spółka 

AA V EKEŁA.EOWVYTIE. 

e 


+ 


ETE E T a 0020204 aS LAA a Sa À 
Zmiana lokalu!!! 


Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 


pracownia stolarska TOMASZA KARNASTEWICZA 


z ulicy Kolejowej |. 2, na ulicę Pijarska, róg Florjańskiej, 
obok Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres slolarstwa wcho 
dzące i wykonuje takowe w najkrótszym czasie i 
z wszelką dokładnością. 14* 6 10 


KOUSWWWAOWNSNNARWSWZANZWNSNZAWNAWYNNSNNNZ 
Pierwszy krakowski zakład 


m czyszczenia i farbowania za pomocą pary s 
w ubiorów męskich i sukien damskich, 


Ù poleca swoje niżej wşmienione biura przyjęcia: 


Krai òw: Ul, Grodzka l. 51. 

i Lwów: Ul. Jagiellońska 1. 9. 

Przemyśl: Ul. Dobromilska l. 73. 

Stryj: Rynek l. 26, M. Waldmann. 

Drohobycz: Rynek l. 16, Rosenschejn. 

Sambor: Rynek l. 51, B. Friedmann. 

Jarosław: Grodzka w zabadowaniu po zt. A. Statter. 
Rzeszów: Rynek, A. Weinberg. 

Tarnów: UL wielkie schody L 7, Ck. Mayer. 
Bieisko Biała: Bleichstrasse 1. 82, M. Paperle. 


Z uszanowaniem 


E Hecker & Vaternacht. 


PLOCECEECEOELCECEEN EEE EM NOEL 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster szewski 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 21, filia ul. 
Florjańska l. 15, j44 


poleca w doborowym zapasie 
obuwie wiasnego wyrobu 


damskie od 8 złr. 25 ct, męskie od & złr. 
25 ct, buly od $ złr. 56 ci. i wyżej sto- 
sownie "do wymagań, oraz przyjmuje do re- 
paracji obuwie mięzkie, damskie i kalosze. 


JAN IHNATOWICZ | 


PEFETULOTETEET am 


gacawuGaKOwKE asaaw i T arama 


K 


poleca 


najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe, 


ofszczogólnione IOma medalami i 2ma dyplomami uznania 
mianowicie: 


A „ jaśminowa, fiotkowa, różana, rezetowa, kon- 
i Perfumy: waliowa, Yang- Yang, ’ Opoponax, Jokey Club, 


1 Perfumy królowej Marysienki, Flakon 2 złr. 
38 powszechnie uznana i posznkiwa- 
` Woda Iwowska na dla swego przyjemnego, orze- 
A żwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania snkien, chu- 
W siek, i rozpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct, wię- 


E kszy 1 50 cnt. 

p z odznacza się nadzwyczaj 
a Woda warszawska przyjemnym kwiatowym 
j zapachem Flakonik mniejszy 95 ct, większy 1 zdr. 80 ct. 

A podwójna i woda lewando- 
s Woda lewandowa wo-ambrowa, Są  powsze- 
fi chnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje- 
p pe, UE i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. 

zir 

w kilku odmianach i gatunkach, 
Fla- 


8 Wady kolońskie przednie i najprzedniejsze. 


koniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, ct., 


1 50. 


Nabyć można we LWOWIE w w sklepach własnych: ul. Koper- 
niku |. 3 i ul. Halicka |. 11. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 
20. W CZERNIOWCACH Rynek I. 2, — oraz we Wa 
200:5 
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USZE WŚ RSS i GER ad | 


Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza pu 
SZCZONĄ W ruch nowa pierwsza 


PAROWA FABRYKA CEGIEŁ, 
oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblen- 

derów', zentrówek, AIE cegieł studziennych, gzemsów 

rur drenowych, dachówek it. -— Piec patentowy zbudowany 
według porty konstrukcji. 


Materjał do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy 

przez pierwsze powagi fachowe — Wyroby wszelkie uskuteczniiu: 

bedą punktualnie i dokładnie wedlug rysunków PP. Architektów 
i Budowniczych. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 


Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 


Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch» 
ulica św. Sebastjana 30. 


W Parku krakowskim 


od iIi Kwietnia b. r. 


Restauracja z wyszynkiam, Bufet, 
Mleczarnia i Cukiernia 


Reprezentacja browar u|razem Jub każde osobno do wynajęcia. Wia- 


w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 5, obok teatru. 


Wszelkie papiery 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 
korzystniejszemi warunkami 


vartościowe, bankig- 


163 domość na miejscu w Zarządzie. 5? 


Kantor wymiany ili c. K. 


naj- 


i heliotropowa, Ess Bouquet, piźmowa, Millefleurs i t. p. — Fla- 
| koniki po 25, 40, 75 ct, 1 złr-, 1'50 it. d. 


C. K. żę uprzyw. 


Pierwsra styryjsko-.polska 


FABRYKA MARMORYTU 


(dachówki, kafle, pomniki, płyty, 


posadzki itp.) 


w Krakowie, Zwierzyniec l. 40, 


poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprzemakalne, z masy paientowanej „Mar- 


moritem* zwanei. 
kamieniarski. — Próby na żądanie wysyła 


poleca : 
BRT: 


Parowa fabryka waty (i opatrunków) 


M. L. DOBROWOLSKIEGO 


w Nowej-Wsi p. Łobzów 


Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres 


się bezpłatnie. 18 12 96 


Panom Kupcom, Krawcom , Kuśnierzom, Czapnikom, Paniom Krawczyniom 


i Gospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p. 


watę bawełnianą białą i szarą nieklejoną 


oa: mocna wate weiniana 
w arkuszach 2 metrowych ważących !/, lub */ą kilogr. Dla Panów Zegarmistrzów i Ju- 


bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawełnianą. 


1314 9 52 


EEG" Próbki i ceny przesyła na żądanie opłacone "38 


Bardzo pięknie olejno malowany na cynkowej blasze [ a 


STi ctm, duży 


obraz N. P. CZĘSTOCHOWSKIEJ 


(może być w ołiarzu umieszczony) do nabycia 
Y w specjalnym składzie artykułów treści religijnej, obrazów św. 
i książek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ŻAJĄ CZKOWSKIEGO 
p zw po Nares p ea Pk 
RORDORODODODEORDOCÓ 
ć Dla wiaścicieli gorzelń 


e Płyty gutaperchowe 


2 wkładkami kcnopneni, drucj: nemi i bez vw kladek 


Węże gutaperchowe, 
Oliwa deo maszyn 
najtaniej 2027 


w Składzie farb | mate jaw 
Leopolda Lityńskiego 


gS Lwowis, przy ulicy Kopernika l 2. 
SBBBBRBGRBEBEBBBRBBGBBB 
Nakładem KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie 


plac Halicki 1. 14, 
opuściły świeżo prasę: 


n 


© 


8 


; 
© 
$ 
. 
AB 
E 


Wydał Dr. HENRYK BIEGELEISEN 
4 tomy 87 z 4 portretami poety i 4 podobiznami autografu. 


W nader pięknej, oryginalnej oprawie, z wizerunkiem Miekiewicza 
na okładce i wyciskami w kilku kolorach. Cena 6 z *. 


Jestlo pierwsze poprawne wydanie, obejmnjące 1 szystkie 
utwory poetyckie wieszcza, napisane po polsku, wiersze w dotych= 
czasowych wydaniach zbiorowy ch niepomieszczone, ułożone 
w porządku chronologicznym, tudvież warjanty z autogratów poety 


Dzieła Adama Mickiewicza 


Pierwsze wydanie krytyczne. 2052 2 5 
Zebrał, w chronologicznym porządku ułożył, uwagami i przypi- 
skami zaopatrzył i wydał Dr. HENRYK BIEGELEISEN. 
4 tomy SV z 4 portretami poety i 4 podobiznami autografu. 

W nader piękuej, oryginalnej, bogato złoconej oprawie z wy- 
ciskami i wizerunkiem Mickiewicza na okładce. Cena 10 ztr. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


M. NIEMETZ 


W KRAKOWIE, 
Su'ienni e 1 30. 


Poleca szanownej Publiczności swój 


| ZAKŁAD OPTYCZNY, 


4 wielki wybór okularów i ewikierów, oraz damskich e 
netek salouowych, termometrów it. p. Szkła diafragmowe 
uznane przez słynnych lekarzy za najlepsze. 
Wszelkie naprawy tanio. 


$ 109 10 75 Z poważaniem M. NIEMETZ. 


Z 


me 


i Dzieła ADANA MICKIEWICZA 


A BRACIA KOYE 


Nowo otworzony 


okład Herbaty 


chińsko-rosyjskiej 


sprowadzonej drogą kara- 
wanową 
światowej firmy haudlowej 


Wasylego Perloffa i Synów 
z Mos? wy. 


w paczkach oryginalnych po !/s 
1/4, "s, '/ funta w cenie od 1 złr, 
50 ct. do 10 złr. za funt, poleca 


L. Kośnierski, 


Lwów, plac Marjacki l. 8. 
od wiey Krętej obok hotelu 
Zorża. 


Oryginalne cenniki Perloffa gra- 
tis i franco 2021 


%| Biuro wywiadowcze 


JÓZEFA BIRKLE 
Lwów, Trybunalska 4. 


Poleca: Guwernantki, lony, Pan 
ny służące, Klucznice, Oficjalistów. 
prywatnych i i wszelką służhę dwor- 
ską i miejską, z najlepszemi reko 
mendacjami Dzierżawy majątków 
mniejszych i większych poszukuje. 
5 14 


r iret. 
© Pierścionki zaręczyno- 
we, obrączki $lubne, sro- © 
© bro stołowe, kompietne © 
© wyprawy w kasetkach 
oraz wszelka biżu terję 
ze srebra i złota 


H poleca 
; JAN JARZYNA 
El 


B 
IB 
Lwów, 2016 $ 
Plac Marjacki, 


Wspólnika 
lub dzierżawcy 


poszukuje się do pewnego, 
od lat kilku istniejącego 
i dobrze rentującego się in- 
teresu. Kaucja wymagena 
4000 złr. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracja „Kurj. 
Polsk.“ w Krakowie, pod 
lit. S. G. 


Fraki, palta, zarzutki 


i wszelkie garnitury ubrań, we- 
dług najnowszych fasonów i z ma- 
terjału najlepszego wykonuje po 
cenach umiarkowanych 
Jan Radomski, Lwów, 
ulica Wałowa Nr. 21. 
Tamże mundury sokolskie. 


Parcela budowlana 


w środku Rynku Klepar- 

skiego jest zaraz tanio do 

zprzedania. Wiadomość: Ba- 

sar meblowy St. Michałow- 

skiego, Kraków, Florjańska. 
144 8 10 


Mr Beeokurzera. 


Jedyny środek przeciw choro- 
bom płucowym, mianowicie: u- 
porczywym katarom, Kaszlowi, 
zapaleniu i gardła, chrypoe, za- 
fiegmienu i t. p Pakiet 
20 ot., za stempel í opako- 
wania o 10 ct więcej. Da ns- 
bycia w antece „pod złotą głową” 
A Leona”Rosnera w Krakowie. 
1107 30 40 


Potrzebny chłopiec 


do praktyki ślusarsko- me- 
chanicznej 136 4 5 


Zygmunta Gędzierskiego 
Kraków, ul. Długa I. 20, 
ubiegający się winien się 
wykazać ukończoną 4 kla- 
są normalną oraz 15 rokiem 
życia. Może też być przy- 
jęty na cały wikt, 


| Majątki ziemskie 


muiejsze i większe, w różnych 
stronach Galieji i na Bukowi- 
nie noleca do kupna, sprzedaży 

i dzierżawy 2036 


J. TOPOLNICKI 
Agencja handloWo-przemys: „zak 
wa we Lwowie, ul. Panska 13. 

Poszukuje się znaczniejsze drze- 
wostany. — Dostarcza wszelkich 
maszyn z pi rwszorzędnych fa- 
bryk do przemysłu i rolnictwa 


Stanisław Horszowski 
TL W >WY 
ul. Ossolińskich 12 (w domu wła- 
snym) 
Największy skład fortepianów; 
pianin, harmonium i organ. 
Sprzedaż zamienna. Wynajem in- 
strumentów. 


Zastępstwo słynnej fabryki har- 
monium 
Teofila Kotykiewicza. 
24 5 52 


4 Wszystkie instrumenta SAMOgTA" 


jące. 
Sprzedaż na raty. 


B Autotypie, cynkografie podług 


reli, obrazów olejnych i fo- 
tografij. 


tegraficznych rysunków piór 
kowych, kredkowych i z od 
bitek litograficznych. 


Srebrny medal zasługi z Wystawy 
krajowej z roku 1887, dany przez 
ces. król. Ministerstwo handlu. 


WA 
Oh 


ad 


PIERWSZA PAROWA FABRYKA Š 


WYROBÓW 


RETE WAŃCZYCKIEGO 


Żrealjztaci artcystyczny 


| dia REPRODUKCJI FOTOGRAFICZNEJ 


wc Lwowie, ulica £Łyczakowska 1. 86, 


poleca się w wykonaniu na sposób Angerera i Góschla we 
Wiedniu 


kiiszy cynkowych do druku 


j (tańszych jak drzeworyty) w rozmaitych gatunkach, jeko to: 


rysunków tnszowych, akwa- , 


$ Chemigrafńie cynkografie z au- | 


Następnie wykonuje wszelkie klisze dla pp. Kupców 
Ki Przemysłowców i dla pree daie bio naai jako to: in8eraty, kli- 


sze do Inse”atów, do cenników ! t. p- 
[S Cz. i 
MSEOÓ$>EEM>ÓED>CAEARR | >-ER>ZEŃE 


Fototypie, cynkografie podług 
rysunków piórkowycb, pe- 
dzlikowych, kredkowych, 
sztychów, rmiedziodrukoy vych 
stałorylów i drzeworytów. 

Fotolitografie żelatynowe, ko- 
je do przenoszeń na ka- 
mień do litografii. 


ŚLUSARSKO-BUDOWLANYCH 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny). 


Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie, Ceny fabryczne. 


Ą 
DEBACIE ECJARÓRECJA|JRGOREGGAELCIRECJHREGE: 


(BIZ. Banka KIDOLCZNEĄO 


w Krakowie, Rynek 1. 30. iż 
2 z krówiaci uskutacznia się odwrotną pocztą bz a- 


== Zlecenia 


liczenia prowizji. GE 


„ek - są 


ea 


"ABM 


ie, kamizelki 


ubrania jelonkowe, kurtki szwedcze 


we, pończochy i kamasze do polowania. 


kaj 


prowincji. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
lowarów, wysyła tylko za zaliczką 
i policza 50/, prowizji 2031 


racownia sukien damskich Ma- 
tji Kiause w Krakowie, ul. 
Szewska 27 (cukiernia p. Szmida). 
Wykonywa jak najstaranniej, pre- 
dko suknie i okrycia. Przytem 
nauka kroju i szycia. 59 8 30 


Drzyimie się dwóch studentów 

z niższego gimnazjum na mie- 
szkaniei wikt. Na żądanie udzie- 
lać bedzie nauczyciel domowy 
lekcyj przedmiotów szkolnych i 
gry na fortepjanie. Wiadomość: 
ulica Szewska 1. 5, drzwi Nr. 24. 


l kwielnia b. r. przy ulicy Kar- 


KURJER POLSKI. 


F 


w KRAK 


KRAKOW, ulica Grodzka L. 3, I piętro, 


do sprzedania, z eałem urządze- 
niem. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracji »Kurjera Polskiego< 
we Lwowie. 2056 245 


Mezzn Dora w Krakowie, (ul. 
Florjańska 1. 45) przyjmuje 
jak dawniej wszelkie zamówienia, 
wchodzące w zakres krawieczy” 
zny damskiej. TE (0% 


jeme stancja ua dole w oficynie 
do wynajęcia. Mały Rynek - Mi- 
kołajska Nr. & w Krakowie. 
Reność zogrodem przy końcu 
Czarnej Wsi Nr. 15 zaraz do 
sprzedania. Wiadomość tamże. 


<zności, poszukuje umieszczenia 
razem w zamożniejszym domu 


Odznaczona srebrnym medalem zasługi na wystawie przyro- 
dniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1831, w Marburgu 1870, 
tudzież medalem państwowym na wystawie w Krakowie 1857 r. 


KORONĄ" 2 


CE 


Józefa Trauczyńskiego 


w Krakowie, w Rynku głównym |. 22, naprzeciw Ratusza, 


poleca 


” 069 


Rynek główny 1. 35 


oraz desek (Laubsegenholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, 
po cenach umiarkowanych. 5 


DE 


"W 24 


(Krzysztofory). 


SKŁAD FABRYCZNY FLASZEK 


na Wina, Piwa, Szampany, Butelek patentowanych 
z zamknięciami, Butli koszykowych (Demijohnsji t. p. 
„akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu szkła dawniej 


de Baccarat à Paris“, 


B) 


NA MARZEC. Rozmyślania i nabożeństwa ku czci św. Józefa po polsku i po francuzku 
poleca i do przejrzenia chętnie przesyła KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


J. 


otrzymał materje oryginalne francuzkie i angielskie na sezon wiosenny i letni. 


GE IE. 


186 2 10 


2700000000000090000500000000000000000002| YDIODODODCODODCOOCOWOOCOCOCOCOG|  HSTAUMGI 
DROBNE OGLOSZENIA.. |% OGLOSZENIE. 2 Odznaczona Diir medalem przez «. K. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej 1wow- T 
ogg zz + apaó rm APA ROD + skiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r, 1889 w Krakowie TU RLINS KIEGO 
0d > om murowany w Rynku w Ska- 2 rom "TF taż =u€ U ' 
mał mah LU D winie, druga stacja od Kra- RT W powiecie sandeckim jest do wydzierżawie- ż Pierwsza krakowska PrE 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. | KOWA, składający się z 7 ubika-|$ nia na dłuższy czas cegielnia zaopatrzona w lo- œ Erą Wa 
- SA Ae BLIŻSZA e $ komobile i maszyny najnowszego systemu, nadająca $ |€ S A M parowa Tabryka / w hotelu „pod RÓŻĄ”. 

Gy mi trzeba ineerować w dzien- Krko Pijarska Nr. 2? u|$ się z powodu odpowiedniej glinki na miejscu do * 9 E hú t t I | ki h Obiad za 1 złr. 
M nikach lwowskich i innych | stróża na dole. 91 13|Ż wyrobu dachówek. Cegielnia rzeczona znajduje się $ S Wyro ÓW al yS VGZNO-S orars KIC AU Niedziela d. 26-90 Lutego. 
OE OUŁ w zagranicznych, TNT ZZEA w okolicy niezaopairzonej w tego rodzaju fabryka $ S h f ETA (3 KG | Zupa perłowa z A 
o załatwiam zawsze najtaniej arjowka wodole- ` a n zywi y l | h k (|| S, © à 
przez entraine biuro FEI „M czniczy obok Lwowa — $ cję, bez konkurencji, 3 zę DRC GAR Wu de HB > - ll OW anye l par ietow i eoe R] Consommé Royal. S 
Lwów, ullca Kopernika ií. 2033| poczta Lwów. Emil Bertemiljan chu budowlanego w okolicy i w blizkości kilku za- $ l | Rosół z kaszką fryz. 
a Isms Brajer, właściciel. Dr. Wiktor Le- | $ kładów kąpielowych, przynosi znaczne zyski A R | © | Ta A. O "T T AGE Za 
Gcwnaza ne jezyka angiel- | geżyński, lekarz kierujący. Wszel- bliższych szczegółów zasięgnąć można w biu- $ = , >) Muszelka z ryby. — 
CZY u U AEP kich: Ia OBEC) udziela ZA $ rze adwokata Dra Romana Ławrowskiego, W Kra- + w Krakowie, ul. Dajwór, 1. 10, gł | Flaczki w N 
Kurj. Polsk.ć w Krakowie. o | m _| 9 kowie, Grodzka 55. 1292: wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej k 
» . : vie. — >4 & suszarni drzewnej z własnych materjałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno= | N | Kaczka z salata. 

entralne Biuro sprawunków dla | S*!9P, 7 przyborami piśmienny-| $6664%606604040606000000906000%060060%%6 |BQ meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacje antyków, roboty inkrustowane i wy- ą Rozbratlowa pire z kart. 
C mi i szkolnymi tuż przy szkole stawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowyeh, parkietów | z Wołowa Stragonow. 


File hamburgskie. 


Dołki z marmolada. 
Makaron włoski z parmezan. 
Galaretka szampańska. 


LEGUM 
—u—— 


0099990290100099999 


+ 
+ 
* 
+ 


2 100 kilo 1 złr. zakupajo 
F Gorzelni w Ple- 


szowie. 
Zgłoszenia u portjera w ho. % 


9909092999 


telu Centralnym w Krako- ž 
e wie, lub wprost do Zarządu 2 
*% Gorzelni w Pleszowie, po- > 


w Krakowie. pori3 
5 ; tająca pod zarządem ; 
ieszkanie na pierwszem piç | Motżejtyo stanu szlacheckie. | FCE > FRIEDR SIEMENS“ w Neusattl i w Dreźnie. WERE M 
M ze rza oboje, IE, z forai te a a JÓZEFA SLECZKOWSKIKG0, magistra farmacji „Dépôt général “de Compagnie -deg Cristallerieg 20000000010000000008 


PĄCZKI 


(> : + 2 . "1 AJ — U a i smn i 1 1 4 
N melickiej pod Nr, 42 w Krakowie A AS swą ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE, krajowe i zagra- 
5 Q |do wynajęcia, Wiadomość u por- | na wei Jub w mieście przy dzie- ||| piczne, PRZYRZĄDY i OPATRUNKI CHIRURGICZNE, 
T AP 98 2 3f ryżu, dla udzielania języka fran- | |] Wody R Z DALE nowe: Oprócz szkła czeskiego, porcelany czeskiej i fa- |na żądanie moich Szanown. 
E w'a piętrowa murowana przy PE OR” o Pe 2 EAA Pyrofosioran żelaza i sody (Leras), puder jansów angielskich i t. p. firma poleca swój Gości robić będę w niedzielę, 
Żywcu w bardzo zdrowem,| “arola Baykowskiego, W. nar yybornej jakości i nieszkodliwy. Regenerateur i pomadę wtorek i czwartek przez 
£ ŻE peregi, negii melicka 42 w Krakowie. do barwienia włosów, kremuy i inne środki lekarskie i BA BO GATO ZAO PATRZON y SKŁAD cały post. 
A e CO o ASAN Erna A ; letowe oraz mydła ziołowe. — Cennik na żądanie posyła ; == |. A s 
D lanami, 5 mórg gruntu wraz z bu- otrzeba od marca t. tx dwóch darmo i AOT — Zamówienia na prowincje a A 175 3 10 2 uszanowaniem 
T dynkami, jest do sprzedania. chłopców do roznoszenia ga odwrotną pocztą za zaliczką. 48 12 100 UYŁ. Schmid, 
Wiadomość w Admin. „Kurjera E NA E w Krakowie. 24 —— Cukiernia ul. Szewska, Kraków. 
> waj AE SRA z pierwszorzędnych fim wiedeńskich i zagranicznych. | 77——4— 
= ucharka znająca się dobrze na szczególnie zaś wielki zapas i wybór obeenie tak PN 


yez" przyjmuję na stancję. Ja- 
ko doświadczony pedagog, zá- 
«vwniam opiekę rodzicielską i 
panor w naukach. Z uczniami 
onweisacja francuska i niemie- 
cka. Lekeje muzyki udziela na 
miejscu ukończona konserwaty- 


gospodarstwie i kuchni, zao- 
patrzonsa w dobre świadectwa, 
poszukuje 'miejsca do kuchni od 
l-go Marca. Zgłoszenia należy 
przysyłać pod literami M. P. do 
administracji -Kurjera Polsk. 
w Krakowie. SORZE3 


ulubionych lamp stojacych (Standeriampen) it. p. 


o 30% blisko taniej jak w składach wiedeńskish, oraz 


towarów majolikowych i bronzowych. 


Do 


Szanów. PP. Ralników. 


Przy zbliżającym się se - 
zonie wiosennym proszę u- 
przejmie Szanow. PI’. Od 
biorców o. wczesne zamó 
wienia potrzebnych maszyn 
i narzędzi rolniczych, abym 


stka. Dla stałych repetycyj i do- 
zeru utrzymuję guwernera posis- 
dającego jezyki. Cena miesięczna 
do 40 złr. Wiadomość: ulica Gro- 
dzka i. 29, III p. K. Skarbek. 


KNKKKANNNX 


Magazyn posiada wielki zapas towarów służących du 
codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie uaj- 
tańszych i tak naprzykład: 

12 szklanek gładko szlifowanych 60 ct. 

Garnitur z szkła czystego z obwódką matowa, zawierający 

12 szklanek | 


ype do wydzierżawienia. Wia- 
domość: Biuro iabryczne, Bra- 
cka 5 w Krakowie. 85 23 


z WRR 


WŁOCH] 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


BOLESŁAWA GLINIEGKIEGO 


WZITEGZTYZFZA 


| za 8 zir- 80 et. 


12 kieliszków do wina 
1 karafiç do wody 
1 karafke do rumu 


PEDS 0-1 ZARZ Y 9 £ + 
BSE 0 AA 2 kieliszki do wódki R BTO. | 
(7 MEDAL ATOS: 3 ak. . x A był w stanie zamówienia ku 
(V zastu W KRAKOWIE, uł. Szewska |. 28. Garnitur do mycia, ozdobiony Ajdeseniem Za 3 „br. 20 et.,|„adowoleniu Szanow. PP. 
NY ==! S i2 nożyków z trzoukamī majolikowemi za 1 złr. i t. p. 7 ` 
IZ poleca - ; k Odbiorców wykonać. 

Ra ĘSĘ= Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelowych i restauracyjnych Z uszanowaniem. 


rolniczych ( dsprzedających), jal też 
również udzielam na spłatę 
69 8 20% 


BROŃ MYŚLIWSKA. 


wszelkich motliwych systemów, z pierwszorzędnych fahryk bel- 
gijskich, francuskich, angielskich i amerykańskich. 


REWOLWERY, PISTOLETY, FLOBERTA 
wszelkiej konstrukcji. 
PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe 
do wszelkich systemów hroni. 
Wszelkie możliwe PRZYBORY I PRZYRZĄDY myśliwskie. 
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości OGNIE SZTUCZNE itp. 
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


PF Zamówienia z prowineji uskuteczuia się 
odwrotną pocztą 


Cenniki ilustrowana gratis i franco. 


Uwa a Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres 
g « : rusznikarstwa, uskutecznione będą przez fachowego 
rusznikarza % największą akuratnością, również po 
cenach najtańszych. 776(22—?) 


A ADARAANARNAMARAŃNÓ 
Nasion% do siewów j 


pJi nawozy sztuczne najlepszej jakości 


sprzedaje po najbardziej umiarkowa- 
aych cenach i pod gwarancją czystości 
i siły kiełkowania, względnie zawartości 
198 ważnych pokarmów roślinnych 25 


Związek handlowy Kółek roln. w Krakowie. S 


FI 
wd 
Nasze koniczyny, lucerna i tymotka p 
Ś są absolutnie wolne od kanianki. 4 


YUUYWUYWWWYUWYWYU Ws 
000000000000001000000000320/0000000000000 

Maki z kości 3 
8 parowane lub preparowane kwasem siarkowym g 
mąkę rogowa, superfosfaty itp. 


© Odznaczone na wielu wystawach, dustarcza po bezkonkuren- 

cyjnie nizkich cenach z zaręczeniem podanej ilości procento 

wej azotu i kwasu fosforowego: Parowa fabryka spodium, 

kościanej mąki i sztucznych nawozów B. Schinberga i Fran- 
kia w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać należy albo do Agencji dla Rol- 
e ników W-go B. Mikuckiego w Krakowie, Rynek 34, iub 
e do 


J. B. Prüwer 


oraz przy większych zakupnach Kółek 
19225 w Krakowie. 


innych większych odsprzedającyc odstępuję rabat; r 
miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwyż=! 


PSE" Dla uni. nięcia pomyłek uprasza się o dokładny adres, gdyż istnieje w Krakowie firma podobna 


s n 
% Pierwsze Towarzystwo tkaczy 
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), ŚĆ 

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
Jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, 
płótna półbielone i szare, dreliszki na liberje, dymki 
zwykłe 1 adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adumaszkowe 

w kąpielowe tureckie, obrusy białe i kolorowe ze serweta- 


mi, ehustki, farżuszki, ścierki i L p. w zakres tkactwa 
wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 


27 12 104 DYREKCJA. 


zu 


Warszawska pracownia sukien i okryć damskich 
ANIELI PASŁAWSKIEJ 
W KRAKOWIE, 
ul, Fiorjańska 10, I p. (vis 4 vis apteki p. Wiśniewskiego! 
przyjmuje wszelkie otstalunki w zakres tego fachu weho= 
dzące i wykonuje takowe podiug najświeższych żurnali tran- 
cuskich, wiedeńskich i na czas ściśle oznaczony, % czem pole- 
cam się JWn. i W. Paniom. 
zg Grubsze roboty wykonują krawcy mężezyźni. 4S3 
43 4 10 Z szacunkiem Aniela Pasławsza 


Skład nasion i herbaty 
T. Lewieckiej 
w Krakowie, przy w. Sławkowskiej 1. 10, naprzeciw Grand-Hoteln, 


Poleca jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, Lucernę 
oryginalną francuzky, Koniczyny, Esparcetę, Seradel'ę, Büraki ga- 
tunków najpowszechniej uprawianych, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona leśne, warzywne i kwiatowe. : tar 

Prócz tego poleca się SKŁAD WIN francuzkich znanej firmy 
pp. Schröder et de Constans (dawniej $, Thadóe) w Bordeaux. 
Koniaki oryginalne kuracyjue, w cenie 2 3i 4 złr. zaj butelką oraz 
Herbatę w wyburowych gatuukach me 2:90, 2:80, 3130, 3:80 Peco 
5 złr, Okruchy 1'70 i 2 zir. za 1 klg. s Har 

Tamże skład nawozów chemicznych Stowarzyszenia „Silesia 
poleca wyroby swoje poddane pod kontrolę Stacji w Czernichowie. 

Ceny umiarkowane, loco Kraków lub Tarnów; cenniki 
na żądanie wysyła się opłatnie. 200 1 10 


$066660006800000000$ 
Znana od lat wielu RESTAURACJA > 


POD GODŁEM 


„WARSZAWA“. 


W ERA “T OWIE, 
ulica Sławkowska l. 6, I piętro (vis-å-vis hotelu Saskiego), 
wydaje 


niadania, obiady i kolacje 


$$ 
zdrowo i smacznie przyrządzone 8 
Ceny przystępne. 1252 11 10 Z poważaniem 


BRRARABARRARAORASZA M IE EEGZ EFA 
K. Kraiński, Karmelicka 1, w Krakowie. 


Druk Wł. L. Anczyca Spółki, pod zarządem Jana Gadowskiego 


Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1592. 


Pierwsza 


FABRYKA KRAJOWA /5/ 
wyrobów 


OBOE Kościoła N. P. Marji, pol 


w Krakowie, ulica Berka Josełowicza L. 19, magazyn 
w Sukiennicach od strony Ratusza, L. 20, we Lwowie 
Rynek L. 37. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniej- 
szych miastach Galicji í na Bukowinie. 


Poleca wyrohy platerowane do użytku domowego oraz ozdo- 
bne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obsiałunki na wy- 
rohy srebrne 13 tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwanicznie Posiada 
w magazynach stale na składzie samowary mosiężne I tom- 
bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską, + 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy « nowego srebra, 
inosiądzu, miedzi it. p. podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po senach niższych niż zagraniczne. 


powszechnie za najlepszy, najpraktyczniejszy 
i najtańszy uznany. 

Wobec zbliżającej się póry siejby, uprasza się 
uprzejmie P. T. Odbiorców o łaskawe wczesne zgłosze- 
nia, Z powodu bowiem już obecnego lioznego napływu 
zamówień, późniejsza zlecenia nie mogłyby być na żą- 
daną porę nuskutecznione. 

S Cenniki ilustrowane na żądanie franco. "ZBĘ 


Michał Dornwald w Przemyślu 


Generalne zastępstwo siewników FR. MELICHARA dla Galicji 
i Bukowiny. 2050 3 7 


Pierwsza krajowa krakowska fabryka pozłotnicza 


SE FP TEE 


W KRAKOWIE, 
magazyn ul, Florjańska 2 (Hotel Drezdeński), fabr. ul, Pijarska I. 18 


poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram lustrowych 
z konsolami, listew, karmiszów, żyrandoli, Świeczników, 
filarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów 
i wielkości od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
wediug wybranych modeli. 

Również podejmuje się I wykonuje z wszelką dokła- 
dmością roboty kościelne, oraamentowania, złocenia sal, 
apartamentów i naprawia jak najdokładniej antyki. 


-Do wynajęcia 
od l-go kwietnia w cechu rzeźniczym: 
I piętro: Balon, 8 pokoje, kuchnia i nyża 
II piętro: 4 pokoje, salon, kuchnia i nyża. 
Wiadomość na miejscu. 20516 


PACZKI 


Wydawea, uaczelsy | ośpowiedzialay redaktor: Dr. Józet Orłowski. 


[M 
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podpisanych. 
B. Schönberg i Fränkel, SB 
E 187 2 12 w Krakowie, ul. Mostowa I. 6. 
22000000100000000000000/00000000000000008 B 


Na ogólne żądanie Szanownej P. T. Publiczności będę wyrabiał pączki w czasie postu, dwa razy w tygo- 
dniu, t. j. w Niedziele i Czwartki (dwa razy dziennie), tak samo najlepszej jakości jak dotychczas, — Przy 
tej sposobności mam zaszczyt podziękować Szanownym moim odbiorcom Za łaskawe względy. 


1213 18 52 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 


